MINĄŁ 
TYDZIEN 


Ubiegły tydzień ' nie przyniósł 
nic specjalnie sensacyjnego, zwłasz- 
cza w polityce międzynarodowej. 
Sprawa Czechosłowacji weszła 'na 
tory normalnych negocjacyj dypło- 
matycznych i choć nie przestaje bu- 
dzić zainteresowania nie emocjo- 
nuje już tak opinii publicznej jak 
ło miało miejsce 2 tygodnie temu. 

Dla miłośników pokoju, a któż 
go nie pragnie, rozwijające się co- 
taz serdeczniej stosunki polsko - 
szwedzkie są pocieszającą otuchą 
pozwalającą z pewną nadzieją pa- 
frzeć w przyszłość. 

Wykazała to dobitnie wizyta 
polskiego Ministra Spraw Zagra- 
nicznych z minionego tygodnia w 
Szwecji. 

Dwa te państwa, nie majce zgo- 
da interesów sprzecznych, coraz 
ściślej rozwijają kooperację poli- 
tyczną. 

Polska ma żywotne interesy w 
rejonie bałtyckim i fakt że w tym 
tejonie potrafimy utrzymać coraz 
serdeczniejsze stosunki z tymi par- 
tnerami, którzy tam również swe 
interedy posiadają, świadczy o 
właściwym podejściu z naszej stro- 
ny do regulowania subtelnych 
spraw i interesów wzajemnych w 
rejonie w którym stale i konsek- 
wentnie musimy nasze wpływy u- 
macniać kooperując z państwami 
| skandynawskimi nawet na szer- 
szym odcinku spraw polityki ogól- 
nej. Wyda się to paradoksem ale 
życie go potwierdza i stwarza taką 
sytuację, że „im trudniejsza sytu- 
acja międzynarodowa tym łatwiej 
porozumieć się ze Szwecją”. Polska 
jak Szwecja chce prowadzić polity- 
kę niezależnie od bloków ideolo- 
gicznych. 
din. Sandler stwierdza więc po- 
krewieństwo w polityce obu 
państw, co jest nader znamienne. 

Drugim faktem dodatnim iz te- 
go odcinka drażliwego jest postę- 
pująca normalizacia stosunków z 

itwą. Stwierdził to poseł litewski 

p. Skirpa na przyjęciu dziennika- 
tzy polskich. 
| Z przemówienia p. Skirpy wyni- 
ka, że rokowania polsko-litewskie 
doprowadziły — jak mówi posel 
| Skirpa — do zalatwienia spraw do- 
tyczących komunikacji pogqztow! 
elefonicznej, telegraficznej i radio- 
nicznej oraz rzedznej, i omó 
ia spraw o podjęcie komunikacji 
olejowej. 


wyłliczonych nie 
łyczerpuje jeszcze programu przy- 
|wrócenia normalnych stosunków 
| między obu państwami, są zagad- 
| nienia, w stanie opracowania i któ- 
re 


Poza tym w stadium studiów są 
Sprawy stosunków konsularnych, 
lotniczych itp. Weszliśmy więc z 
ihvąa, mimo licznych głosów pe- 
|Symistów, na drogę powolnego ale 
stalego — co oczywiście leży w 
interesie obustronnym — rozwoju 
Raszych stosunków. 

To jest zatym dla pokojowych 
Warunków pracy nad _ Baltykiem 
had wyraz pocieszające, że wresz- 
cie vnzeszlo pięćset kilomefrowa 
tanica w fvm rejonie przestaje 
być granicą dziką. 

W stosunkach sasiedzkich z Ru- 
Munia notujemy dalsze systema- 
tyczne poglebienie się współpracy, 
O czym świadczy „nołowa serca 
|Dozostawionego w Polsce" przez 
temiera Rządu Rumuńskiego we- 
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Warszawa, 5 czerwca 1938 r. 


OPŁATA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
CENA 30 GR 


Przedwczesny optymizm 


Zagadnienie bezpieczeństwa Cze- 
chosłowacji nadal budzi poważny 
niepokój. Chwilowe odprężenie nie 
może być tłumaczone jako załatwie- 
nie problemu. Jest to tylko odsunię- 
cie decyzyj ostatecznych celem prze- 
grupowania swych atutów, ale nie 
definitywna rezygnacja z podjętych 
i oddawna przemyślanych planów. 
Polityka Trzeciej Rzeszy, jeżeli cho- 
dzi o dalekie cele, odznacza się du- 
żym ryzykiem, ale też dokładnym 
przemyśleniem i należytym przygo- 
towaniem akcji zamierzonej. Dlate- 
go należy się liczyć z ponowieniem 
ataku, i na to trzeba być przygoto- 
wanym, przy czym, oczywista mogą 
być tylko inne metody użyte w dzia- 
taniu, 


kniętego niemieckiego obszaru o- 
siedlenia; 

„A) Rozbudowanie na tym ob- 
szarze niemieckiego samorządu we 
wszystkich dziedzinach życia pu- 
blicznego; 

„5) Stworzenie ochrony praw- 
nej dla tych obywateli państwa, 
którzy zamieszkują poza zamknię- 
tym obszarem osiedlenia ich naro- 
dowości; 

„6) Usunięcie bezprawia, jakie 
stosowano wobec Niemców su- 
deckich od r. 1918 oraz danie im 
odszkodowania za poniesione 
straty; 

„7) Uznanie i wprowadzanie w 
życie zasady: na niemieckim ob- 
szarze niemieccy urzędnicy; 


na wewnątrz jego partii, jaki, co 
najważniejsza, na zewnątrz. Dlatego 
liczyć się należy z taką taktyką Hen- 
leina, która do pozytywnego rozwią- 
zania nie doprowadzi. Należy więc 
przygotowywać się na wszelkiego 
rodzaju niespodzianki. 

Poza wyżej wysuniętymi postula- 
tami Henlein żąda jeszcze jak to 
podaje p. Smogoszewski trzech in- 
nych wyrzeczeń się Pragi. 

1) Rewizji mitu czeskich dzie- 
jów; 

2) Rewizji koncepcji jakoby za- 
daniem narodu czeskiego było 
przeciwstawiać się t. zw. niemiec- 
kiemu Drang nach Osten; 

3) Rewizji zewnętrzno-politycz- 
nego stanowiska, które sprawia, 


Nowy gmach Związku Narodowego Polskiego w Chicago. Siedliska kultury 
i myśli polskiej na obczyźnie. 


Henlein, który akcję swą uzgod- 
nił, zapewne we wszystkich szcze- 
gołach, z Hitlerem będzie dążył 
oczywista do realizacji wysuniętego 
w Karlsbadzie programu, który jak 
to podała prasa sprowadza się do 
następujących punktów: 

„1) Wprowadzenie zupełnego 
równouprawnienia i równorzęd- 
ności niemieckiej grupy narado- 
wej z narodem czeskim; 

„2) Nadanie sudecko-niemiec- 
kiej grupie narodowej osobowości 
prawnej; 

„3) Ustalanie i 


uznanie zam- 


dle jego własnego wyrażenia 
wizycie w naszym kraju. 

Oczekuje się też z dużym zain- 
teresowaniem sesji nadzwyczajnej 
sejmu. Sytuacja prawdopodobnie, 
przynajmniej na odcinku nacjona- 
listycznym, dozna dalszego wyjaś- 
nienia. 

Pogłębi to rozdźwięki w O. Z. 
N. co oczywiście musi wreszcie 
doprowadzić do wyjaśnienia za- 
gmatwanej sytuacji w kraju. 

Kwestia ordynacji wyborczej i 
nowych wyborów nie przestaje o- 
czywista nadal żywo interesować 
sfer polfiycznych zarówno ozono- 
wych jak opozycyjnych. 

Profesor Bartel który się „poli- 
tyką nie zajmuje” również wedle 
kursujących 'wersji ma wziąć u- 
dział w jednym e zebrań politydz- 
nych we Lwowie. 

Wszystko to świadczy, że obec- 
nie przed generalnymi bataliami 
sprawdza się własne szeregi na 
wszystkich odcinkach frontu. 


po 


„8) Danie zupełnej swobody 
nietylka w przyznawaniu się da 
miemieckości ale i do niemieckiego 
światopoglądu." 

Ustąpienie pod naciskiem Pragi, z 
ogłoszonego programu  załamałoby 
pozycję sudeckiego Fiirera zarówno 


że państwo czechosłowackie zna- 

lazło się w szeregu wrogów naro- 

du niemieckiego... 

Stawiając tak daleko idące żądania, 
graniczące niemal z wyrzeczeniem się 
przez Czechów wlasnej misji dziejo- 
wej, emisariusz Hitlera oświadcza 


POTRZEBY PRZYSZŁOŚCI... 


PODOBNIE, 


JAK W ŻYCIU POJEDYŃCZEGO CZŁO- 


WIEKA, TAK TEŻ I W ŻYCIU PAŃSTW I NARODÓW PO- 
TRZEBY DORAŹNE PRZEJAWIAJĄ SIĘ ZAWSZE WIELO- 


KROTNIE SILNIEJ I ZDECYDOWANIEJ, 


PRZYSZŁOŚCI. 


NIŻ POTRZEBY 


GDYBY NATURA LUDZKA BYŁA INNĄ, NIEWĄTPLI- 
WIE NIE BYŁBY POTRZEBNY PRZYMUS UBEZPIECZENIA 
OD OGNIA LUB OD WYPADKU. 


STAŁBY SIĘ KONIECZNOŚCIĄ TAK SILNĄ, ŻE PRZE- 
ZWYCIĘŻYŁBY SAMORZUTNE POTRZEBY DORAŻNE. 
FAKT TEN WSKAZUJE WIĘC DOBITNIE W JAKI SPOSÓB 
NALEŻY UŁOŻYĆ W PAŃSTWIE RELACJE SIŁ. 


CZYNNIK REPREZENTUJĄCY ZAGADNIENIA PRZY- 
SZŁOŚCI WINIEN BYĆ I FAKTYCZNIE I MORALNIE ZNA- 
CZNIE SILNIEJSZY I BARDZIEJ JEDNOLITY, NIŻ CZYN- 
NIK WYRAŻAJĄCY POTRZEBY I POSTULATY DNIA DZI- 
SIEJSZEGO, JEŻELI MA BYĆ STWORZONA RÓWNOWA- 
GA GWARANTUJĄCA WARUNKI ROZWOJU. 


TA ŚWIADOMOŚĆ WINNA BYŁA UGRUNTOWAĆ SIĘ 


SZCZEGÓLNIE 
SKIM, WŚRÓD 


WYRAŻNIE W SPOŁECZEŃSTWIE POL- 
JEGO REPREZENTACJI, 


GDYŻ ŻADEN 


CHYBA NARÓD W EUROPIE NIE ZAPŁACIŁ TAK DROGO 
I TAK BOLEŚNIE ZA NIEZROZUMIENIE TEJ PODSTAWO- 


WEJ ZASADY. 


Inż. E. Kwiatkowski. 


dziennikarzowi angielskiemu, jakie 
mogą być dalsze konsekwencje w 
razie nie doiścia do porozumienia: 

1) plebiscyt pod hasłem: czy chce- 
cie być obywatelami Czech czy Nie- 
miec? 

2) Wezwanie woisk niemieckich 
na pomoc, gdyby Praga usilowała 
zapewnić sobie pożądany wynik, 

To wszystko świadczy dobitnie, 
że sprawa ostatecznych decyzyj zo- 
stala odsunięta, ale nie została po- 
niechana i że nadal istnieie problem 
stosunków niemiecko - czeskich w 
stadium zapalnym, grożącym lada 
chwila poważnym konfliktem. 

Z oświadczeń czeskich polityków 


nabrać można przekonania, że do 
uzgodnienia będzie trudno dopro- 
wadzić. 


I tu dochodzimy do sedna rzeczy, 
Mianowicie — czy te same sily, któ- 
re tak niedawno zdecydowanie prze- 
ciwsławiły się akcii bezpośredniej 
Hitlera, zechcą sprzeciwić się tej 
akcji idącej od wewnątrz od strony 
plebiscytowo - propagandowej, Ina- 
czej mówiąc chodzi o to, czy Anglia 
zechce i nadal cały swój autorytet 
angażować, by utrzymywać dotych- 
cząsowy słan rzeczy, To zagadnienie 
— pomocy zdecydowanej Anglii — 
jest najistotniejsze w tym konflikcie. 

Aby na to pyłanie pozytywnie od- 
powiedzieć nie doraźnie, lecz na 
dłuższą metę, należy stwierdzić, że 
byłoby to tylko wówczas możliwe, 
gdyby demokracje zasadniczo zmie- 
niły swoją taktykę z medjacyjno- 
perswazyjnej na bojującą — zdo- 
bywczą. 

Tak niedawno b. minister Francji 
Paul Boncur oskarżał demokrację o 
tchórzostwo, uważając, że obawa 
wojny przejawiająca się w szeregach 
demokracyj, jest przyczyną jej u- 
stępstw przed totalizmem i prowa- 
a wprost do bankructwa i do klę- 
ski. 

W przeświadczeniu tym jest wiele 
racji. Czasy są takie, że tylko ofen- 
zywa, tylko akcja zdecydowana i 
akcja zdobywcza, tylko one mogą 
przynieść zwycięstwo. Wszelkie u- 
stępstwo dziś poczytywane jest, nie 
jak dawniej jako wielkoduszność, ale 
jak słabość a z tą nikt się nie liczy, 
W tej psychice ostrożnej, wygodnej, 
kryje się zapewne żdźbło prawdy 
jeżeli chodzi również i o stosunki 
międzynarodowe. 

Toteż wobec odsunięcia tylko roz- 
strzygnięcia sporu czesko-niemiec- 
kiego, zawsze istnieje aktualne za- 
gadnienie czy demokracje zachodnie 
zdobędą się w każdym wypadku na 
solidarne i zdecydowane działanie? 
Czy zdobędą się tylko wówczas, gdy 
Hitler gromadzi wojska nad granicą, 
czy zareagują wtedy, gdy Henlein 
uzbrojony w znaczne zwycięstwo 
wyborcze. przemawiając legalnie w 
imieniu niemal wszystkich Niem- 
ców Sudeckich, i powolując się na 
prawo stanowienia narodów o wlas- 
nym losie, będzie przyzywał na po- 
moc swych braci z Trzeciej Rzeszy? 

Oto pytanie — oto problem! 

Na ło demokracje muszą się przy- 
gotować. Nie wystarcza czekać bier- 
nie, jak to było w modzie dotych- 
czas. Trzeba już rozpocząć akcję 
prewencyjną i zdecydowaną, aby w 
zarodku stlumić to, czego później 
można będzie nie móc stlumić, 

Dlatego wydaje się nam, że przed 
demokracją, ieżeli ona ma się ostać, 
ciągle otwarty jest problem siły i 
problem ubojowienia jej basel. jej 
programu, i jej inicjatywy. Inaczej 
gdy nie ujmie w swe bojowe ręce 
akcji zostanie sama zmieciona jako 
partner, z którym się nie trzeba li- 
czyć. 


Żelazna bariera 


Ostetnie dni przyniosly mewąt- 
pliwie pewne, chociaż nie zbyt 
jeszcze wybitne odprężenie w na- 
brzmiałej clo maximum atmosferze 

Nagonka prasy niemieckiej na 
Czechosłowację, Francję a nawet 
i Anglię trzymała się ca prawda na 
poziomie silniejszym nawet, niż ta 
iejsce w polowie maja r. b., 
Jednak daje się niby wy- 
czuć pewien łagodniejszy powiew, 
idący ad północnego zachodu na- 
szego starego Świata. 

Wystarczy bowiem „rozczytać 
się“ w prasie angielskiej a za nią 
1 we francuskiej i o dziwo nawet 
i włoskiej, by stwierdzić, ze ognis- 
go zapalne, które ca prawda ciągle 
jeszcze grozi całemu światu wybu- 
chem, a za jakie uważać musimy 
Czechosłowację, w znacznym stop- 
niu straciło na swej sile... 

Nie ulega tez wątpliwości, że 
osłabienie tego nasilenia zawdzię- 
czać należy w głównej mierze sta- 
nowczej interwencji gabinetu an- 
gielskiego, który występował nie 
tyłko jako rzecznik swych wlas 
nych interesów, ale także imieniem 
zagrożonego calego prawie świata. 

Solidarność Francji z tymi wy- 
stąpieniami swego sojusznika, An- 
glii, przyczyniła się również do te- 
go, że chwilowo szala pokoju prze- 
ważyla szalę wojny. 

Znamiemnym jest również stano- 
wisko Włoch. 

Wiadomym jest, że tak jak w 
Niemczech, tak i w innych państ- 
wach t. zw. totalnych, prasa zawis- 
łą jest w swych enuncjacjach od 
dyrektywów, otrzymywanych ze 
sfer rządzących. Łatwo też przeto 
stwierdzić z prasy takich państw, 
co dla państw tych jest miłym, a co 
nie odpowiada ich zamierzeniom, 
życzeniom i dążeniom. 

W wypadku konkretnym, t. j. w 
konflikcie niemiecko-czechoslowac- 
kim uderzyć musiało w prasie 
włoskiej z ostatnich dni, kilku- 
nastu, zupelne prawie przemilcze- 
nie tego konfliktu, względnie przy- 
taczanie obustronnych oficjalnych 
komunikatów ale bez własnych ko- 
mentarzy. Odnieść się musialo 
wrażenie, ze Włochy faszystows- 
kie są w konflikcie tym zupelnie 
nie zainteresowane a tvm samym, 
że w razie zbrojnego konfliktu za- 
chowają neutralność. Ta sowita 
„obojętność“ „poszla nawet tak da- 
leko, że dopiero z pism angielskich 
a za nimi dopiero i z francuskich, 
dowiedzieć mogliśmy się, ze nie 
tylko ambasador Trzeciej Rzeszy, 
od niedawna dopiero urzędujący w 
Rzymie hr. Mackensen ale i zanba- 
sador Anglii Lord Perth, do nie 
dawna jeszcze generalny sekretarz 
Ligi Narodów Sir Dummond, kon- 
ferowali kilkakrotnie z hr. Ciano, 
zięciem | Duce i Ministrem spraw 
zagremicznych królewskich i cesar- 
skich Wloch. 

Przedmiotem tych tajemniczych 
konferencyj była wedle doniesień 
prasy angielskiej właśnie 1 tylko 
sprawa Czechoslowacji.... 

Wostatnich dniach stwierdzić 
nawet mogliśmy, że w związku z 
wydarzeniami politycznymi, które 
zdały się wywołać każdej chwili 
huragan ognia nad uzbrojoną „po 


zęby Europą, nastąpił w cpinii 
włoskiej, — czytaj w sferach urzę- 
dowych — pewien zwrot i w sto- 


sunku do Francji, którą wielkie 


dzienniki italskie, jak  „Stampa” 
1 „Corriere della Sera" nazywać 
poczęły na nowo swą „łacińską 


siostrzycą', z którą należałoby 
wreszcie dojść do ostatecznego po- 
rozumienia!! 

Ba nawet wspomniany dziennik 
„Corriere della Sera" — (z 26 ma- 
ja r. b.) stwierdził i to, że „gwał- 
townych ataków prasy niemieckiej 
przeciw Anglii w związku z kon- 
fliktem Czechoslowackim nie moż- 
na uznać za element odprężenia...,, 

Znamienne to głosy — to praw 
KD ROZEŻNEGACH 

Desinteressament — bezintere- 
sowność Wloch uważać zatym na- 
leży w danym wypadku za fakt, 
zdaniem naszym nie ulegający 
wąipliwości. 

Nie odbiegniemy zbytmo ad 
prawdziwego i faktycznego stanu 
rzeczy, jeśh stwierdzimy, że desin- 
teressment w danym konflikcie 
zdaje się cechować również i poli- 


KURIER DEMOKRATYCZNY, W/arszawa, 5 czerwca 1938 r. 


tykę Polski, rzecz jasna z tym o- 
graniczeniem, o ileby nasze intere- 
sy nie zostały bezpośrednio zagro- 
żone. 

NadobimeszaNcEAdcz 
dem, że to nasze założenie odpo- 
wiada rzeczywistości, był wyjazd 
ministra Becka z rewizytą do Sztok 
kołmu i to w czasie, gdy było naj- 
bardziej gorąco!! 

Trudno było na chwilę nawet 
przypuścić, ze w chwilach tak brze- 
miennych szef najwyższej w pań- 
stwie magistratury mógłby opuścić 
granice swego państwa, gdyby nie 
był właśnie pewnym, że państwu 
jego nie grozi ani na chwilę nawet 
chociażby tylko... nieporozumienie 
na większą, jak zwykle, skalę... 

Z drugiej znów strony stwier- 
dzić należy, że dobrze się stało, iż 
termin tej wizyty przypadł właśnie 
w czasie tak badzo gorącym. 

Kurtuazja bowiem to rzecz, 
zwłaszcza w dyplomacji nader wiel- 
ka, z drugiej jednak strony, dob- 
rze się złożyło, że wizyta w Szwe- 
cji, przypadła akuratnie na czas 
krytyczny. Czytelnikom naszym 
znaną zapewne jest treść przemó- 
wień, wygłoszonych tak przez mi- 
nistra Becka jak i szwedzkiego ko- 
legi naszego ministra, p. Sandlera. 

Z przemówień tych mógł się do- 
wiedzieć cały również świat, że 


Słowacy 


Cała walka, toczona obecnie 
przez amtonomistów słowackich 
pod wodzą ks. Hlinki, odbywa się 
pod haslem wprowadzenia w życie 
zasad ustalonych w „Umowie Pit- 
tsburskiej". Była to umowa zawar- 
ta 30 maja 1918 r. w amerykańskim 
mieście Pittsburgh między przed- 
stawicielami związków słowackich, 
czeskich i reprezentantem Czesko- 
Słowackiej Rady Narodowej prof. 
Masaryka. Umowa ta gwarantowa- 
towała Slowakom w przyszlym 
ła Słowakom w przyszłym państ- 
wie czesko-słowackim duże swobo- 
dy, pełny samorząd, własny sejm, 
język słowacki w szkolach, urzę- 
dach, przy życiu publicznym 
i wlasne sądownictwo. Naród Slo- 
wadki, zawierając przez swych 
przedstawicieli tę umowe, wyraził 
swoje prawo do stanowienia o lo- 
sie, wyraził prawo do formowania 
tych postulatów, które sprzyjały 
jego swabodnemu rozwojowi naro- 
dowemu, jak w poprzednich 
eaa sformułowaniach i de 
klaracjach z 1848, 1851 czy in. Do 
tej pory nie została wprowadzona 
ami autonomia ani sejm słowacki. 
A gdy Słowacy, głównie amery- 
kańscy, zaczęli się powoływać na 
przyjęte w Fittsbirgu zobowiąza- 
nia, rozpoczęła się akcja, mająca na 
celu interpretację Umowy. A więc 
wysunięto zarzut, że Umowa jest 
nie ważna, gdyż podpisana została 
w dzień świąteczny, z pominięciem 
rizepisów amerykańskich; że nie 
może mieć mocy prawnej, bo za- 
wierająca ją słowacka organizacja 
„Slovenska Liga” nie miała jeszcze 
wtedy zatwierdzonego przez wła- 
dze amerykańskie statutu, bo wo- 
bec uchwalenia w r. 1920 głosami 
słowackimi posłów konstytucji cze- 
chosłowackiej (centralistycznej) 
znaczenie Umowy _Pittsburgskiej 


jest przekreślone. Dopiero obec- 
nie wobec skomplikowanej sy- 
tuaaji międzynarodowej roz- 


poczyna się wolny etap walki o re- 
habilitację umowy. 


Jak już wiadomo, bawiła mie- 
dawno w Polsce wycieczka Słowa- 
ikw z Ameryki, jadących do Sło- 
wacji na uroczystości _ 20-lecia 
słynnej Umowy Pittsburskiej. Przy 
tej okazji godzi się uświadotnić so- 
bie znaczenie i rolę emigracji sło- 
wackiej w Ameryce. 


Pierwsi emigranci słowaccy za- 
częli przybywać do Ameryki w po- 
łowie XIX w. W Filadelfii powsta- 
la wówczas kolonia słowackich dru- 
Gzy. GIEZHG Gobi Gł 
„Starym kraju” powodowały ciąg- 
ły wzrost emigracji Słowaków do 
Ameryki, sięgającej w ostatnich la- 
tach przed wojną do 50.000 głów 


Polski i Szwecji nic nie dzieli, że 
morze stanowi tylko naturalną dla 
obu tych krajów granicę i że obyd- 
wa państwa niczego innego nie 
pragna, jak tylko ścisłej współpra- 
cy tak w dziedzinie gospodarczo- 
handlaw: jak i kulturalno-poli- 
tycznej!! 

A te wspólne interesy, to nic in- 
nego, jak pokój!! 

Pokój na linii tych właśnie współ 
nych interesów, t. j. od Bałtyku po 
Morze Czarne! Tym głównym wy- 
tycznym polityki zagranicznej „osi 
Polska-Szwecja hołduje zresztą i 
cały szereg państw większych i 
mniejszych, jak Łotwa, sai 
Norwegia, Findlandia a z państw 
mie-północnych, sojusznik nasz Ru- 
munia. 

Nie ulega też wątpliwości, że w 
czasie pobytu ministra Becka w 
stolicy Szwecji, te właśnie główne 
wytyczne stanowiły najistotniejszy 
przedmiot konferencji a jako zna- 
mienny fakt uważać należy i i oko- 
Ticzność, że w czasie wielkiego 
przyjęcia, wydanego na cześć na- 
szego ministra, obecni byli z grona 
przedstawicieli państw zagranicz- 
nych, tylko reprezentanci rządów 
Estonii, Łotwy i Findlandii a za- 
tem państw, PSK polityka za- 
graniczna identyczną jest z polity- 
ką, prowadzoną przez Polskę 


amerykańscy i ich znaczenie 


rocznie. Zaczęły też wówczas pow- 
stawać pierwsze związki słowackie, 
które ok. r. 1890 połączyły się w 

kilka większych central, jak „Na- 
radny Slovensky Spolok”, „Prva 
Katolicka Slovencka Jednota". Już 
w r. 1887 powstala prasa słowacka 
w Ameryce. Wśród emigracji sło- 
wadkiej działało szereg wybitnych 
organizatorów, jak Rovnianek, 
Furdek, Mametey i in. W r. 1907 
powstała „Slovenska Liga", naczel- 
na organizacja Słowaków amery- 
kańskich. Znaczenie i rola Słowa- 
ków amerykańskich uwidoczniła 
się w okresie wojny światowej, gdy 
wobec zamarcia życia politycznego 
w kraju, na nich, jako na najwięk- 
sza i najlepiej zorganizowaną gru- 
pe zagranicznych Słowaków, spadł 
ciężar walki o przyszłość swojego 
kraju. Wlaśnie Słowakom amery- 
kańskim zawdzięczać należy zawat- 
cie dwóch umów z Czechami, które 
miały być fundamentem ewentual- 
nego przyszłego współdziałania, t. 


i Szwecję! Nie należy również o- 
puścić z uwagi, że Szwecję łączy z 
Holandią, Belgią, Findlandią, Nar- 
wegią, Danią i Islandia konwencja 
—umowa t. zw. „Oslo“ „umowa w 
głównej mierze wprawdzie o cha- 
Takterze gospodarczym, nie mmiej 
jediak mająca doniosły wpływ i na 
wzajemne stosunki polityczne. 
Świadczy o tym zawarte nie daw- 
ho i porozumienie polityczne tych 
właśnie państw, uczestniczących w 
umowie „Oslo“ w sprawie utrzy- 
mania ścisłej neutralności w wy- 
padku, gdyby w pozostałych kra- 
jach eusopejskich doszło do kon 
Hiktu zbrojnego!! Umowa ta nie 
jest wprawdzie jeszcze „uroczyś- 
cie“ podpisaną — zawarcie jej jed- 
nak jest faktem dokonanym!!! 


Grupa tych właśnie państw 
„małych razem idąca stworzyć 


potrafi silę, z którą nawet i ci 
„wielcy“ Mczyć będą się musieli. 
To co na północy lączyło się w 
„bloku nordyckim“ ma odpowied- 
nik i na południowym wschodzie 
Europy w „bloku bałkańskim”, do 
którego należą Rumunia, Grecja, 
Turcja i Jugosławia. | te cztery 
państwa nie mają żadnych takich 
KA interesów, które by 
były w stanie spowodować cho- 
ciażby jedno z nich do opuszczenia 
stanowiska „życzliwej neutralnoś- 


j. Umowy Clevelandzkiej (25 „paź 
dziernika 1915 r.), zawierającej po- 
stanowienie, że Czechy i Słowacja 
mają tworzyć związek federacyjny, 
oraz Umowy Pittsbuskiej (30 ma- 
ja 1918 r.), ści'śle okreslającej pra- 
wa autonomiczne zawarowane dla 
Słowacji, język słowacki w szkole, 
sądzie, urzędach, życiu publicz- 
nym, własny sejm dla Słowacji itd. 
Słowacy amerykańscy pierwsi, 
jeszcze w latach 1919—1922, wszczę 
li walkę o wcielenie tej umowy do 
konstytucji czechosłowackiej, o jej 
prawne uznanie i pelne wykona- 
nie zawawartych w niej zobowią- 
zań. Słowacy amerykańscy twardo 
stanęli na stanowisku zawartej 
przez nich umowy i na tym stano- 
wisku wytrwali do dziś dnia. Sło- 
wacy amerykańscy, to żywioł 
przedsiębiorczy i kulturalny. Mają 
oni dziś szereg dzienników, jak 
„Slovak w Ameryce“ # „Slovensky 
Dennik" i in, Mają swoją własną 
literaturę naukową, własne wydaw- 


Kurs wiedzy 0 Polsce w Ameryce 


Przychodzi do redakcji polskiego pisma 
dentysta i mówi 

— „Proszę poufnie powcidzieć mi o 
Wilnie Przyszedł do mnie klient robotnik 
4 zapytuje, co ja myślę o Wilnie. A ja 
nie wiem co mu odpowiedzieć Powiedzia- 
łem mu więc: następnym razem pogada- 
my. Teraz mam dużo do roboty”. 

Dajemy informacje dentyście, aby się 
nie skompromitował przed robotnikiem 

Nic jest to odosobniony przykład. O- 
soby posiadające wolny zawód, czyli tzw. 
„profesjoniści” polscy w Ameryce, któ- 
rzy rozpoczynam swoją karierę naukową 
od szkół parafialnych — słyszeli coś nie- 
coś o historii polskiej, oraz obecnie o- 
bijają im się o uszy pewne sprawy pol- 
skie. 

Ale mały procent jest takich, którzy 
studiują dokładnie przeszłość i teraźnie;- 
Szość polską ı znają je dokładnie. Często 
się zdarza, ze na zebraniach lub bankie- 
tach rodowici Amerykanie zawstydzają 
polskich inieligentów dokładnymi infor- 
macjami o Polsce 

Na przykład generał Schohl w Buffalo, 
przemawiając na akademii ku czci mar- 
Szałka Piłsudskiego — zdumiewał dokład- 
nością i zrozumieniem życia i prac wiel- 
kiego odrodziciela Polski. 

Przykład generała Schohla i jemu po- 
dobnych wykształconych Amerykanów — 
nie przeszkadza niestety, że wiclu z inte- 
ligencji amerykańskiej bardzo mało wie 
b Polsce. I największe niedorzeczności 
bodsuwane amerykańskiemu _ ogółowi 
przez wrogą dla Polski propagandę, są 
przyjmowane za dobrą monetę. Obecnie, 
gdy imię Polski znajduje się bardzo czę- 
sta na pierwszych stronach pism amery- 
Kańskich — stowarzyszenie lekarzy i den- 
$ystów polskich w Ameryce postanowiło 


zdobyć „wiedzę o Polsce". Dzięki temu 
pragnieniu są urządzane po większych 
polskich osiedlach kursy wiedzy o Pol- 
sce, obejmujące literaturę i historię w 
dwunastu wykładach. 

Wśród Polonii Amerykańskiej iść na 
Qdczyt nie należy do reczy pociągają- 
cych. Po większej części prelegenci nie 
zasługują na uznanie 1 słuchacze wycho- 
dzą nieraz z różnych odczytów śmiertel- 
nie znudzeni. 

Nadzwyczaj ciekawe zestawienie fak- 
tów ważniejszych w historii Polski prze- 
konało jednak wszystkich, że gdy zrozu- 
mie się przeszłość lepiej rozumieć się bę- 
dzie teraźniejszość. To dążenie inteligen- 
cji zawodowej do poznania spraw ojczy- 
zny swoich przodków jest niesłychanie 
pocieszającym faktem dla grupy Polaków 
w Ameryce. 

Przeciętny robotnik, żyjący w bardziej 
zamkniętym środowisku, latwiej tę pols- 
kość utrzyma, niż inteligent, obracający 
się większą część swego życia w kolach 
amerykańskich. 

To dążenie do zdobycią wiedzy o Pol- 
sce jest chęcią pozbycia się „inferiority 
complex" wśród naszego społeczeństwa. 
Była to bowiem kula u nogi. Zaczynamy 
się tego powoli pozbywać. 

„Nie można się entuzjazmować tym, 
czego się mie zna” — mówi niejeden z 
inteligentów polskoamerykańskich, którzy 
nieraz chciałby się czegoś dowiedzieć o 
ojczyźnie polskiej, a nie ma na to spo- 
sobności. 

Trzeba mistrzów, aby umieli zagrać na 
strunach duszy polskiej i wydobyć z niej 
przecudną melodię rodzimych uczuć. Ta- 
kich mistrzów chętnie słuchają Polacy w 
Ameryce. 

MELANIA NESTROWICZ 
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ci“, gdyby reszta Europy względ- 
nie pewna jej część musiała wystą. | 
pić zbrojnie. 

Nie będziemy zbyt dalecy ad 
istotnego stanu rzeczy, jeśli stwier- 
'dzimy, że specjalnie nas najbar- 
dziej obchodząca Rumunia, daleką 
jest od tego, by wmieszać się w 
‘konflikt wojenny w wypadkach, 
jeśli jej własne żywotne interesy 
— (rewindykacyjne zabiegi Wẹ 
gier np.) nie miałyby być zagrożo- 
ne względnie narażone na szwank. 

Wystarczy zatem popatrzeć na 
mapę, by stwierdzić, że winnaby 
powstać od Bałtyku po Morze 
Czarne bariera, która niby potężna 
linia stakowo-betonowa oddzielała- 
by, nie tylko nas ale i naszych przy 
jaciół na północy i południowym 
wschodzie od  niebezpieczeństwa, 
zagrażającego państwom na bnni 
tej leżącym tak od zachodu, jak 
i wschodu!!! 

Na dalszym zachodzie mamy za 
sobą najstarszą naszą sojuszniczkę, 
wprawdzie nie naszą „lacińską sio- 
strzycę' Francję, potężna Anglia 
wie również, że Polska dzisiejsza 
to potęga, z którą liczyć się trzeba! 

Rzeczpospolita zatem, oparta a 
własne swe siły, o tę żelazną barie- 
rę i swych „przyjaciół na dalszym 
zachodzie, mogłaby być o los swój 
spokojna!!! Obserwator. 


nictwa „własne życie maukowe i 
kulturalne. Kilka lat temu bawiła 
wśród nich delegacja Słowackiej 
Macierzy z kraju i byla zdumiana 
ich wysokim poziomem kultural 
nym i ich ofiarnością na cele naro: 
dowe. Macierz słowacka nawiązała 
wówczas ze swymi rodakami bliski 
kontakt i nakręciła film z życi 
Słowaków z Ameryki. 


UMOWA PITTSBURSKA 
„.będziecie mieć calą admi- 
nistradję w rękach. Albo 
wiem Słowacją nie będzie 
się rdądzić 4 Pragi, ale na 
Słowacji. 
Z przemówienia prof. Ma 
saryka do Słowaków w 
Pittsburgu. 

Sprawa Czechosłowacji wywoła: 
ła duże zainteresowanie społeczeń” 
stwa polskiego poruszaną w prasie 
Umową Pittsburską. 


Umowa ta ma brzmienie na: 
stępujące: 
„Przedstawiciele słowackich i 


czeskich crganizacyj w. Stanach) 
Zjednoczonych, Slovenskej  Ligi| 
Czeskiego Narodowego Zrzeszenia 
i Związku Czeskich Katolików o| 
bradowali w obecności prezesa 
Czeskosłowackiej Rady  Narodo* 
wej prof. Masaryka o kwestii czes- 
kosłowackiej i o nasz ych dotych: 
czasowych enuncjacjach i uchwali- 
li co następuje: Aprobujemy poli: 
tyczny, program dażący do złącze: 
nia Czechów i Słowaków w samo- 
dzielnym państwie z! ziem czeskich | 
i Słowacji; Słowacja mieć będzie | 
swoją własną administrację, swój 
sejm i swoje sądy; Język słowacki | 
będpie językiem urzędowym w] 
szkołach, urzędach i w ogóle w ca 
łym życiu publicznym; Czesko* 
słowackie państwo będzie republi- 
ką, jego konstytucja będzie demo- 
kratyczna; organizacja współpracy 
Czechów i Słowaków w Stanad 
Zjednoczonych będzie wedle po 
tnzeby i zmieniającej się sytuacji 
przy obopólnym porozumieniu po- 
głębiona i usprawniona; Opraco* 
wanie szqzegółowych zarządzeń © 
urządzeniu państwa czeskosłować 
kiego pozostawia się oswobadzo* 
nym Czechom i Słowakom i ich 
pełnoprawnym przedstawicielom! 
Pod tym tekstem następuią pod- 
psy: najwybiiniejszego działacza 
Ślovenskiej Ligi Mamateya, 
prof. Masaryka, późniejszego pos: 
ła Czechoslawacji w Washinigto* 
nie i Tokio Perglera i innych. 
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W ostalnim numerze Narodu i 
Państwa, ukazał się artykuł, z któ- 
rego treścią warto zapoznać czy- 
telników K. D. 

Artykuł p. Domaniewskiego do- 
starcza sporo materiału do prze- 
myślenia, na temał tak pasjonują- 
cych dziś zagadnień ogólno euro- 
pejskich. 

REDAKCJA. 


Basen Dunaju ogarnął politycz- 
ny kryzys. Źródła jego tkwią w 
czterech największych zmianach, ja 
kie zwycięstwo ahantów w roku 
1918 wprowadziło do Europy: 
powstanie Polski, rozbiór Monar- 
| chii Dunajskiej, obalenie potęgi 
Niemiec, utworzenie Ligi Narodów. 
Każdy z tych postanowień zapo- 
czątkowało jakiś 1uch polityczny, z 
kompleksu tych ruchów wynikł 
dzisiejszy kryzys. 

Największą bezsprzecznie rolę 
odegrał rozbiór Austro-Węgier. 
Mial to być, w intencji mocnstw 
zachodnich, w pierwszym rzędzie 
Francji, punkt wyjścia do całkowa- 
nia nowopowstałych, czy powięk- 
szonych państw tego rejonu w no- 
wy zamknięty kompleks gospodar- 
czo-polityczny. Wszystkie jednak 
pleny organizacji gospodarszej i 
politycznej basenu Dunaju rozbiły 
się o najrozmaitsze przeszkody. 
Natomiast działały bez przerwy 
i coraz intensywniej sily rozkłado- 
we, pochodzące z wadliwego po- 
dzialu polityki dawniej Monarchii 
Dunajskiej: Austnia ciążyla do Nie 
miec, Węgry nie rezygnujące z 
utraconych grup narodowych oraz 
narodowości Czechosłowacji, rów- 
nież byly dynamitem grożącym po- 
| mądkowi wersałskiemu. 

W basenie Dunaju wytworzył 
się skutkiem tego typowy stan 
równowagi niesfałej, Niestałą rów- 
nowaęę polityczną wprowadziła do 
Europy  Południowo-W schodniej 
również i Liga Narodów. W swo- 
im misternym statucie była ona 
| uosobieniem płynności, polem gry 
słów, intryg i kombinacji dyploma- 
tycznych, a zarazem ucieleśnieniem 
faktycznej bezsiły. Dawala ona 
jednak sugestię siły. Sugestię tak 
potężną, że braną przez długie la- 
ta za wyraz istotnej siły politycz- 
nej. Na tej zwodnej podstawie za- 
częto budować konstrukcje mię- 
dzynarodowe, nie zdając sobie 
Sprawy, że w ten sposób powstają 
niejako twierdze na lodze. Z tymi 
budowlami Francja zaczęła lączyć 
regionalne konstrucje dunajskie, 
oparte na również niepewmej pod- 
stawie wersalskiego status quo. 
Natomiast, prowadząc swą politykę 

unajską, Francja nie chciała 
| uwzględnić należycie tej realności, 
że do basenu Dunaju przylega swą 
południową granicą Polska. Nie 
doceniała potężnych sił życiowych, 
tkwiących w narodzie polskim, nie 
przewidziała rozwoju  wskrzeszo- 
nego państwa polskiego. To też w 
planach francuskich brakło właści- 
wego miejsca dla Polski, jako mo- 
carstwa, dla którego Europa Po- 
| łudniowa-W/schodnia stanowi na- 
turalny teren ekspansji kontaktów 
politycznych. Zamiast uznać, że 
plany dunajskie winny być konstru 
owane z uwzględnieniem Polski 
| jako jednego z pierwszorzędnych 
czynników współdecydujących, 

rancja zacieśniała Polsce drogę 
na to jej naturalne pole ekspansji 
mocarstwowej. 

Anschluss, teraz znów sprawa Su 
detów, zaczynają okres realizmu 
politycznego. Bilans poprzedniego 
Okresu ujawnia jako główne ujem- 
ne saldo realne, redukcję konty- 
nentalno-europejskiej pozycji 
Eco (uz me basada ana ati 
tów, w które dotychczas wierzono: 
Małej Ententy, jako czynika decy- 
dującego o układzie stosunków po- 
tycznych w. basenie Dunaju oraz 
Rosji. Te atuty mają dziś tyłko 
wartość rozwianych iluzyj; w isto- 
cie były to tylko iluzje. Pierwsza 
z nich, stworzona przez propagandę 
francuską, — Mała Ententa miała 
Dostać sprzymierzonega z Francją 
jednolitego tworu państwowego „a 
trzech glawach, lecz jednej dyrek- 
tywie, posiadającego półmilionową 
armię, doskonale uzbrojoną, opar- 
ta o czechosłowacki przemysł wo- 
jermy, posiadającego złoża ropy 
naftowej, węgla i metali, — tworu, 
mającego równać się mocarstwu o 


KURIER DEMOKRATYCZNY. Warszawa, 5 czerwca 1938 r. 


Następstwa kryzysu dunajskiego 


ludności 50 milionowej. Za tym 
mocarstwem widziano super-mocar 
stwo — Rosję, o bogactwach na- 
turalnych nieprzebranych i 170 mil- 
ionach ludności. Czechosłowacja 
była sterem, przy którego pomocy 
Francja chciała kierować całym tym 
kolektywem. Dziś więc, kiedy ten 
ster pęka od wewnętrznego ciśnie- 
nia narodawościowego, kiedy Ma- 
ła Ententa skonkretyzowała się 
ostatecznie jako związek trzech 
państw dla obrony pewnych tylko, 
ograniczonych, wspólnych intere- 
sów, związanych z naciskiem Wę- 
gier, nie Niemieć, kiedy Rosja oka- 
zuje się ikolosem na glinianych 
nogach, Liga Narodów przestała 
zaś odgrywać jakąkolwiek rolę, 
— dziś Francja widzi jakby utratę 
sojusznika o 220  miilionach lud- 
ności: w istnienie takiego sojusz- 
nika niedawno jeszcze wierzono, 
dziś wierzyć przestano. Tym sam- 
mym zaś skurczyła się w oczach 
świata i Franoji jej rzyczywista 
kontynentalna pozycja mocarstwo- 
wa. 

Tracąc iluzorycznych sojuszni- 
ków w Europie Wschodniej, Fran- 
oja urealniła w tym samym czasie 
na Zachodzie swój stosunek so- 
juszniczy z Angli siłą wielką 
i nad wyraz rzeczywistą. Jednak 
z punktu widzenia kontynen- 
talnych  imteresów Francji nie 
jest to dostateczna kompemsata. W 
latach, kiedy Mała Ententa ucho- 
dziła za monolit pod kierownic- 
twem  francusko-czeskim, kiedy 
ZSRR wydawał się potęgą goto- 
wą do wykonania w każdej chwali 
druzgocącego uderzenia, a w do- 
datku w Stresie ustalono wspólne 
z Włochami linie polityki dunaj- 
skiej, t. zn. w pierwszej połowie 
1935, Francja przeciwstawiała si- 
łom, budzących się w Niemczech 
— u jej wielkiego kontynentalne- 
go rywala — potężny, a przynaj- 
mniej za taki uważany, blok; Fran- 
cja była wówczas na kontynencie 
czynnikiem decydującym. Utrata 
domniemanych sojuszników na 
Wschodzie, wobec równoczesnego 
pozyskania Anglii jako sojusznicz- 
ki i nie straconych szans wyrówna- 
nia rozbieżności z Włochami, nie 
zmniejszyła w zasadzie stopnia 
bezpieczeństwa Francji. 
Lecz dotychczasowa jej rola w Eu- 
ropie uległa silnemu ograniczeniu, 
Sojusz z Anglią opiera się na 
wspólnocie interesów kolonialno- 
morskich, w pierwszym rzędzie 
śródziemnomorskich. Upragniony 
sojusz z Anglią został przez Fram- 
cję okupiony oddaniem inicjatywy 
politycznej w ręce Londynu, my- 
ślącego kategoriami oceanicznymi, 
uniwersalnymi, nie kontynentalna- 


europejskimi. Rewizja stosunku 
Francji do Czechosłowacji, doko- 
nywana na życzenie Londynu, 


jest pierwszym następstwem ko- 


lonialno-morskiego charakteru 
Entente Cordiale. Już przed ro- 
kiem zwracał uwagę Le Temps, w 
artykule półoficjalnym, że współ- 
praca francusko-angielska ma pew- 
ne granice. Wynikają one z tego, 
że „Francja, choć posiada rozległe 
imperium zamorskie, którego nie 
moglaby, pad karą śmierci, lakce- 
ważyć, jest potęgą rdzennie konty- 
nentalną. Nigdzie indziej tylko w 
Europie zadecydowałby się w razie 
czegoś los jej imperium, którego 
jedynym mózgiem jest Paryż. Lon- 
dyn jest głową imperium jeszcze 
rożleglejszego, rozczłonkowanego 
na pięć części świata, lecz przestał 
być w nim panem. Gabinet lon- 
dyński nie zapomina nigdy pod- 
kreślić, że zobowiązania, jakie mo- 
ż iąć na siebie, bierze jedynie 
w imieniu Zjednoczonego Królest- 
Jak nie można sobie wyobra- 
że Dominia mogłyby bez znisz- 
km |elnsGiGommona< JIGO" 
zostać neutralne w konflikcie, w 
którym Wielka Brytania była za- 
żowana, tak rząd brytyjski 
musi za wszelką cenę nie dopuścić, 
by knoflikt taki wynikł w okolicz- 
nościach, w których całe imperium 
nie czułoby się bezpośerdnio za- 
grożone. Stąd niechęć do zaciąga- 
nia zobowiązań wykraczających po 
za Ren, który nawet Dominia uzna- 
ją obecnie za istotną granicę Com- 
moniwezlth". Stąd — uzupełnijmy 
wywody Tempsa — trudności rea- 
lizacji takiej współpracy brytyj- 
Sko-franouskiej, żeby Wielka Bry- 
tania zobowiszala się bronić kon- 
tynantalnego sojusznika Francji. 
Teśli bowiem zamorskie imperium 
francuskie którego „jedynym móz- 
giem“ jest w sercu Zachodniej Eu- 
ropy położony Paryż, spełnia w 
pierwszym rzędzie niewolniczą fun- 
cję filaru podtrzymującega mocar- 
stwo kontynentalne, to imperium 
brytyjskie żyje własnym swobad- 
nym życiem światowo-marskim. 
Anglia nie może wypełnić luki, 
jaka powstała dziś w systemie kon- 
tynentalnej polityki Francji z roz- 
wianiem się jej wschodnich złudzeń 
Tę lukę, geograficznie znajdującą 
się w basenie Dunaju, może i musi 
wypełnić Polska. Zadanie to pow- 
staje przed Polską z tym większą 
oczywistością, że była ona jedynym 
z czynników, które uprzednio już 
i z całą trzeżwością wykazywały 
istotną wartość polityczną, to zna- 
czy brak wartości, francuskich 
systemów kolektywnych. Zazna- 
czamy jednak odrazu, że Polska 
nie może rozwiązać tego zadania 
bez równoczesnego rozwijania 
swych stosunków politycznych z 
Anglią. przyjazną sąsiadką naszej 
sajuszniczki. Bowiem mechanizm 
sojuszu Francji z państwem, poło- 
żonym w centrum Europv, musi 
niejako być naoliwiony przychyl- 
nym ustosunkowaniem się Anglii 


do tego państwa. Brak tego naoli- 
wienia nęka dziś Czechosłowację. 
Analizując glębiej istnienia w An- 
glii tendencji do  niehamowania 
presją zbrojną akcji usamodzielnie- 
mia się Sudetów. Zauważymy, że 
odegraly w tym wielką rolę, obok 
obrachunku morskich interesów 
"mocarstwa wyspiarskiego, czynni- 
ki natury idealnej, którym ulegają 
nawet skąd inąd realistyczni An- 
glicy. Był to brak wiary, żeby obro 
ma obecnych stosunków wewnętrz- 
nych w Czechosłowacji mogła od- 


zewnętrznego życia Polski do pa- 
ziomu wymagań, jakie stawia się 
narodom, powołanym do współde- 
cydowania o losach ludzkości. Na 
Polske w stadium rozkwitu, błysz- 
czącą kulturą, zagospodarowaną i 
ipromiennjącą wokół porządek, An- 
glia, jak Włochy i każde inne mo- 
carstwo, nie będzie patrzeć jak na 
państwo, leżące pa za obrębem 
sfery bezpośrednich własnych in- 
teresów. 

Basen Dunaju znajduje się 
w stanie całkowitego rozbicia po- 


OBFITA 


bywać się w imię sprawiedliwości 
ogólmej. Nie ma również w opinii 


angielskiej przekonania, żeby ze- 
wnętrzna poliyka Czechosłowacji 
czyniła z niej zdrowy składnik 


wspólnoty europejskiej, Przykład, 
ilustrujący, w jak wielkim stopniu 
integralnym elementem sojuszu 
polsko-francuskiego winna być 
$yczliwość opinii angielskiej, wy- 
wierającej przemożny wpływ na 
politykę rządu, dla sprawy przysz- 
ości mocarstwowej Polski. Poglę- 
bianie przekonania opinni angiel- 
skiei o znaczeniu Polski dla trwa- 
łości pokoju i rozkwitu życia na- 
rodów europejskich jest jednym z 
celów naszej polityki zagranicznej. 

Droga do tego jest oczywiście 
ta sama, która prowadzi do wzmo- 
żenia znaczenia Polski w oczach 
Francji i całego świata: rozbudowa 
sił gospodarczych i militarnych, 
które zawsze budzą podziw, sym- 
fpatię i przyjażń, oraz prowadzenie 
konstruktywnej i pożytecznej dla 
rozwoju stosunków europejskich 
polityki zagranicznej, jednym sło- 
wem podciąganie wewnętrznego i 


ZMIĘKCZAJĄCA 
PIANA 


litycznego. Wisi nad nim jak miedz 
Damoklesa potęga hitlerowskich 
Niemiec, groźba utraty samodziel- 
ności, co najmniej gospodarczej. 
Włochy, uwiklane w konflikty za- 
chodnie, przed Niemcami w obsza- 


rze Dunaju ustępować muszą. 
Francja ma też prestiż poważnie 
nadwyrężony. W chwili obecnej 


tały system polityczny Dunaju, co 
więcej — cały system równowagi 
eurapiejskiej, zlamany pod nacis- 
Ri drodzonej potęgi niemiec- 
wprost wola o silną Polskę. 
Jeśli Polska będzie potrafiła odpo- 
wiedzieć na to wałanie, to pozycja 
ej jako wielkiego mocarstwa zo- 
'stanie ugruntowana. 

Kryzys dunajski otwiera więc 
przed Polską okres wielkich możli- 
wości i zadań. Te zadania nie są 
łatwe do rozwiązania, możliwości 
te są trudne dp wyzyskania. Będą 
w: że osiągalne i realne, jeśli na- 
ród ; ki zdobędzie się dziś na 
wielki wysilek komstruyktywny ku 
wzmożeniu potęgi pastwa. 


Zbigniew Domaniewski 


Niemcy w województwie Warszawskim 


Od chwili objęcia rządów w 
Niemczech przez Hitlera i wysu- 
mięcia przez niego zasady, że Niem- 
cy gdziekolwiek mieszkający sta- 
nowią jedną wspólnotę narodową, 
organizacje niemieckie w Polsce 
ruszyły na podbój Niemców za” 
«nieszkałych poza województwami 
zachodnimi. Akcja propagandowa 
i organizacyjna napotykała stosun- 
kowo na najmniejsze przeszkody 
w sąsiadującym z wajewództwami 
zachodnimi, — województwie 
łódzkim (155.316 Niemców wg. 
spisu z 1931 r.). 

Natomiast już w województwie 
warszawskim zajmującym z 73.592 
Niemców po 3 województwach za- 
chodnich i woj. łódzkim „piąte 
miejsce pod względem liczby tej 
mniejszości — zazmaczył się cały 
szereg trudności. Źródło tego leży 
m. i. w różnicach, jakie istnieją mię- 
dzy kolonistami niemieckimi z b. 
zaboru pruskiego, a kolonistami, 
którzy przed półtora wiekiem stra- 
cili kontakt z krajem swego pocho- 
dzenia. 

Element niemiecki w powiatach 
warszawskich, lipnowskim, włoc- 
ławskim i rypińskim (obecnie woj. 
pomorskie), to pozostałości pa 
trzech spiętrzonych falach koloni- 
zacji niemieckiej z XVIII w.: jed- 
nej idącej doliną Wisły do Żuław 
Gdańskich ku Toruniowi, drugiej, 


idącej od zachodu wzdłuż Noteci przyznała 


i trzeciej, idącej od Prus W'schad- 
nich wzdłuż Drwęcy. 

Spiętrzona fala kolonizacji nie- 
mieckiej podążyła w górę Wisły, 
obejmując stopniowo wszystkie po- 
wiaty po obu stronach Wisły aż 
po Puławy. gdzie fala ta przerzu- 
ciła się w dolinę Wieprza, docie- 
rając już w drugiej połowie 19. w. 
na Wołyń, aż po powiat żytomir- 
ski na Ukrainie Sowieck 

Kotlima, na obszarze której ucho- 
dzą do Wisły rzeki: Bzura i Bugo- 
Narew z Wkra odgrywała w kolo- 
nizacji niemieckiej również bardzo 
dużą rolę. Na terenie kotliny war- 
szawskiej, wskutek napływu kolo- 
nistów niemieckich, idących doli- 
ną Bzurą i wzdłuż Wkry aż do jej 
ujścia, nastąpiło nowe, drugie spię- 
trzenie kolonizacji niemieckiej, po- 
dobne do tego, jakie wytworzyło 
się w okolicach Torunia. Pas ko- 
lonii niemieckich na północ od 
Warszawy, w okolicach Modlina 
i Nowego Dworu uzupełnili Niem- 
cy po trzecim rozbiorze Polski ko- 
loniami na terenie powiatu mpłoń- 
skiego w kierunku Płocka ,w dzi- 
Ssiejszych powiatach: radzymiń- 
skim i mińsko-mazowieckim od 
wschodu, grójeckim, błońskim i so- 
chaczewskim ad południa i zacho- 
du. 

Senpeka = A 


się w województwie 
warszawskim do narodowości nie- 
mieckiej 47.584 osób, według spi- 
su z 1951 r. 73.592. Analiza, jaką 
przeprowadza dr Ręgorowicz w nr 
4 „Strażnicy Zachodniej“ wykazu- 
je, że liczba Niemców w wojewódz- 
twie warszawskim wzrosła w cią- 
gu 10-lecia o 26.008 (54,7%), pod- 
czas gdy ludność województwa 
wzrosła tyłka o 19,9%, W 10 po- 
wiatadh nadwiślańskich mieszka 
Niemców 55.543, w 14 pozosta- 


łych 19.941. 
Najwyższy procentowy przyrost 
Niemców wykazują i 


powiaty: 
Sierpc (538%), Grójec (547,5%). 
Pułtusk (281.7%). 5 powiatów 
(Błonie, Łowicz, Mińsk. Maz., Ra- 
przyrost ponad 100% Niemców, 7 
powiatów (Kutno, Maków, Mława, 
Płońsk, Rawa, Sochaczew i Wło- 
clawek) przyrost od 50—10%, 
reszta powiatów od 26,2% do 
50%. 

Liczba Niemców w poszczegól- 
nych powiatach województwa war- 
szawskiego wzrastała więc znacz- 
nie silniej od liczby ludności wy- 
znania ewangelickiego. Wzrosła 
ona nawet w powiatach, w których 
można stwierdzić zmniejszenie się 
liczby ludności ewangelickiej. Po- 
nieważ liczba Niemców wyznania 
katolickiego i innych wyznań nie- 
ewangelickich w ciągu 10-lecia 


zmalała, wyjaśnienie tak silnego 
przyrostu liczby Niemców w woje- 
wództwie warszawskim dać może 
tylko propaganda  niemieckości 
wśród elementu ewangelickiego. 
Podczas, gdy w 1921 r. w 87.458 
wyznawców trzech zasadniczych 
wyznań ewangelickich  (augsbua- 
skiego, reformowanego i unijnego) 
tylko około 47,400 (54%) podało 
narodowość miemiecką, przyznało 
się do niemieckiego języka ojczy- 
stego w 1931 r. 70,558 (75% na 
ogólną liczbę 94.115 ludności e 
wangelickiej. Straciliśmy w ciągu 
10 lat na rzecz niemczyzny 21% 
ludności ewangelickiej. 

Propaganda niemiecka nietylko 
w calości zatrzymala proces poło- 
nizacji Niemców-ewangelików, ale 
doprowadziła w wielu wypadkach 
do renacjonalizacji spolszczonego 
już elementu niemieckiego. Orga- 
nizacja polityczna, kulturalna, wy- 
znaniowa i gospodarcza Niemców 
zrobiła swoje, zwłaszcza, że ze 
strony polskiej nie było żadnej re- 
akcji. 

Czy propaganda hitleryzmu od- 
niesie walny sukces pod bokiem 
Warszawy, zadecyduje to, czy o- 
puścimy pozycje biernie przyglą- 


dających się widzów. 
ZIA 
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PROSZĘ O GŁOS 


Rozmowa demokraty z faszystą 


Faszysta. — Wizdomem jest, że 
ideologia indywidualistyczna, któ- 
rej początki datują się od czasów 
Rewolucji francuskiej i której ha- 
sła przyświecaly Europie w wieku 
19-tym załamała się po wojnie. 
Wraz z jej załamaniem zarysowu- 
je się nowa ideologia: ideologia 
grupy, która przy tworzeniu się 
grupy, która przy tworzeniu pro- 
gramów politycznych wychodzi z 
założenia interesu całości narodu, 
a nie poszczególnych jednostek. 
Objawem tej nowej ideologii jest 
faszyzm. 

Demokrata. — A czy jest pan 
pewien słuszności tej metody? Czy 
nie wydaje się bardziej realną pod- 
stawą działamia życie, zdrowie i 
szczęście jednostki, która jest prze- 
cież faktem konkretnym, zjawis- 
kiem, że tak powiem, dotykalnym, 
podczas gdy wyraz „naród“ jest 
pojęciem, uogólnieniem, kategorią 
myślenia i, jako taki nie może być 
przedmiotem trosk i zabiegów. 
Nawet z punktu widzenia etyki 
chrześcijańskiej celem dzialalności 
organizacyjnej powinien być żywy 
człowiek. sad 

W dodatku „naród“ w ujęciu 
faszystów jest pojęciem nieścisłym: 
nie wiadomo czy są nim u nas tyl- 
ko polacy-katolicy, czy mozna doń 
zaliczyć żydów odznaczonych na 
polu walk o Niepodległość Polski, 
czy też i zasłużonych w innych 
dziedzinach. Czy spolanizowani i 
lojalni Rusini i Białorusini też ma- 
ją być zaliczeni do „narodu“? Co 
ostatecznie stanowi podstawę przy- 
należności narodowej? Rasa? 

Z punktu widzenia naukowego 
nie wytrzymuje krytyki. Jednoli 
tość kultury? Cóż tedy poczniemy 
ze spolonizowanymi Rusinami : 
Białorusinami? - 

Faszysta. — Po co ta filozofia? 

Bez zbytniego zagłębiania stę 
każdy polak słowo „naród“ rozu- 
mie doskonale; więcej niż rozumie: 
czuje w sercu swym i pod tym has- 
łem walczył i walczyć będzie, do- 
konywał i dokona wielkich czy- 
nów. Płodne w skutki jest to has- 
ło! j 

Proszę spojrzeć co się dzieje u 
Włochów i Niemców? Tam abro- 
na „narodu” jest punktem wyjścia 
nietylko dla programu polityczne- 
go, ale i dla siły dynamicznej po- 
wodującej rozrost gospodarki na- 
rodowej i rozrost terytorialny pań- 
stwa. 

Demokrata, — Czy siła i rozwój 
państwa nie mogą być osiągnięte 
metodą demokratyczną? Czy nie 
mamy w Europie wielkich Demo- 
kracji jak Anglia, czy państwa pół- 
nocy, 'które są jasnym dowodem 
skuteczności polityki demokratycz- 
mości polityki demokratycznej. 

Faszysta. — Polska jest w in- 
nych warunkach: polożona w cen- 
trum Europy, pomiędzy wrogimi 
potęgami, musi być silna, zdolna 
do zbrojnego oporu. Zapewni jej 
to mobilizacja emocjonalna i ma- 
terialna spoleczeństwa. Musi się te- 
go podjąć partia rządząca. Musi 


przeniknąć do wszystkich wartsw 
społeczeństwa, przekonać, zjedno- 
czyć. Dla tak wielkich zadań mu- 
si ona mieć sprężyste, posiadające 
talent i wiedzę kierownictwa. Dla- 
tego musi być wprowadzony sys- 
tem nominacyj, gdyż jednostki 
kierujące muszą być starannie do- 
bierane. 

Przesądem jest, że tvlko jednost- 
ki z wyboru cieszą się zaufaniem. 
Proszę! Jakim przywiązaniem i za- 
ufaniem cieszą się Hitler i Musso- 
lini. To więcej niż zaufanie! To 
wiara, że tylko oni i nikt inny zdo- 
dają dać narodowi siłę, bogactwo i 
świetność! 

Demokrata. — A czy Hitler i 
Mussolini są wodzami z nomina- 
cji? 


Al. Jan. 


Bajki 
o spadkach 
amerykańskich 


Od dłuższego czasu prasę naszą obie- 
gaja wieści o rzekomym spadku po „mi- 
lionerze" polskim w Chicago, Henryku 
Duszyńskim. Bogacz rzekomy miał pozo- 
stawić „tylko” osiemdziesiąt milionów, o- 
czywiście, dolarów... Spadkobiercy juz się 
znaleźli w Gdyni, no a dalsze grupy kan- 
dydatów do spadku, już się łączą w Łodzi 
a sięgają nawet Kalisza. Jacyś pośrednicy 
już pracują, jacyś juryści gotują się do 
przeprowadzenia kampanii. . 

A wszystka to razem, jedna więcej baj- 
ka. 

W Chicago nikt o żadnym Henryku 
Duszyńskim nie słyszał. 

Może idzie o osiemset dolarów, może 
najwyżej o jakieś osiem tysięcy, — bo te 
miliony są  niczawodnym humbugiem. 
zręcznie kolportowanym dla akuratniej- 
szego obrania naiwnych na „koszty” 

Dziwna rzecz, ız poważne nawet dzien 
niki stołeczne, dają się kołysać tym baj- 
kom, łudzą naiwnych imienników w Pol- 
a 


W Zagnańskiej kopalni 


Stężona ranną mgłą — cisza, strzępa- 
mi mlecznych smug, leniwie ciągnących 
ku przylasom, ciężkim, koszmarnym snem, 
zaległa utopioną w wysokopiennej pusz- 
czy — dolinę. Prostolinime ulice, wykro- 
krojone w szeregach czerwono - dachych 
domków Osiedla — drzemią. 

W pobliskim lesie — z razu nieśmiało, 
tworzy się, wzmaga i głosi, ranny świe- 
got najwcześniejszych robożników — pta- 
ków. 

Suchym, drażniącym trzaskiem otwie- 
rane drzwi, poczynają dzień. 


Ryknęła syrena. 

Tra—ta—ta—ta—.. szczeknęły bory 
kompresorów wwietcanych w rysę gro- 
Źnie nawislej skały. 

Odpowiedział im stuk młotów kruszą- 
cych oderwane glazy na szaber. 

Szeroki plac przeróbki, rozdźwięczony 
słukotem, pokryty rosnącymi pagórkami 
szabru. 

Przygarbione postacie Hukaczy. 

Spiekota bronzowieje skórę. 

Tłuczeń kolejowy... 

40 uderzeń młotka na minutę, 25.600 u- 


derzeń na dniówkę, 1 metr szabru, 
złote. 
W domu żona 1 troje dzieci. 


trzy 


Żar wzmaga się. 

Kroplisty pot, spływa 
twardy opory glaz. 

Szybciej — szybciej. 

Tempo l... 

Poziom IV mr 7 — piąty wóz kamie- 
nia, — na plac przeróbki! 


różańcem na 


Jeszcze dziewięć wozów do „fajerantu”. 


Żelazna „brensztęga" probuje, maca, 
wyczuwa wiklejony w glinę glaz. 
Szarpnie! — na wózek, — 70 groszy 


za %mt. — 7 wozów — dniówka 

Długr wąż wozów, ciągnie sapiąca lo- 
komotywka — ku rampie. 
- Ra — zeml 

Zadudmia lawina tłuczenia na pomoś- 
cie, bluznęła tumanem kurzu z platformy 
kolejowej. 

Na wagonach bielą się kredowe napisy: 
Warszawa, Radom, Łaziska 

Ułożą — ginącą w dali wstęgę szyn. 

Wygodne „Pulmany” popłyną w dal, 
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ISKIERKI 


Dnia 5 czerwca Stronnictwo Lu- 
dowe obchodzi swoje doroczne 
święto. Zapowiedziany jest udział 
blisko miliona chłopów. W niektó- 
rych miejscowościach władze admi- 
nistracyjne robią trudności w orga- 
nizowaniu obchodów. 

Dnia 31 maja odbyło się zebranie 
Komisji Prasowej C. K. P. Na po- 
rządku dziennym była sprawa dzien- 
nika pracowniczego. 


Rumuński szef sztabu gen. Jones- 
cu przybył do Warszawy celem zło- 
żenia wizyty armii polskiej. 

» 

„Skok przez Atlantyk” majora 
Makowskiego budzi powszechne za- 
interesowanie. Cała trasa lotu liczy 
26.000 kilometrów. W piątek spo- 
dziewamy się majora Makowskiego 
w Warszawie. 

Dnia 30 maja z Auli Uniwersytetu 
Warszawskiego odbyło się uroczy- 
ste otwarcie międzynarodowej kon- 
ferencji nauk ścisłych. Na konferen- 
cję przybyli najwybitniejsi uczeni 
Europy i Amery! 


W wyborach na Śląsku Zaolzań- 
skim Polacy odnieśli wielkie zwy- 
cięstwo zdobywając 299 mandatów. 

” 


Pisma arabskie piszą o planie u- 
tworzenia federacji państw arabskich 
z królem Egiptu Farukiem na czele. 
Plan ten przewiduje możność osied- 
lenia w Palestynie jeszcze miliona 
Żydów. 

. 

Ambasador Wieniawa-Dlugoszow- 
ski w pierwszych dniach czerwca 
udał się na swą placówkę do Rzy- 
mu. 

. 

Ścisłe porozumienie zawarte mię- 
dzy Anglą i Francją, zwłaszcza w 
dziedzinie militarnej, przewidujące 
wspólny program lądowy i morski 
i jednolite dowództwo na wypadek 
wojny, jest poważnym momento 
dla polityki. Hitlera i tych wszyst- 
kich, którzy wierzą w naiwności 
ducha, w gwiazdy dyktatorów. 


W polskich górąch. 


wybiegną poza granicę, — w świat, — 
w jutro 

Z boku kopalni, w podrygach chrzęstu 
stalowych szczęk, drży w posadach wy- 
niosły, drewniany budynek. 

Ciężko ładown ewazy kamienia, wchła- 
nia wnętrze, bez przerwy, szybko, coraz 
szybciej. 

Połężne płyty zębatej stali — miażdżą! 

Świszcze transmisja, nieprzerwanym 
ciągiem sypie w bękmy mieszarki, drob- 
ny pylasty kwarc. 

Ciemną, nagrzaną strugę smoły, pory- 
wa wirujący krąg. Minuta... 

Nagrzany roztwór smoły i kamienia, 
czarną smugą — transporterem, spływa 
w ceglaty wagon. 

Na Szlak Ma 


Aka! — 


— wwalają ciężkie, tonowe maszyny 
w gładką. szlachetną powierzchnię. 
„Chevzolety”. „Buicki” wyciągną z blot- 


nych, bocznych dróg — tempol 
Gazu — do 120 1 więcej l. 
Naprzód!!! — dogonić i — przegonić... 
„kopalnia dyszy.. 


Jasne, przestrzenne Ściany. 
Wieloświatle okna. 
W szafce — kilkulampowa „superhe- 


XIV Kongres 


W dn. 22—24 maja 1938 odbył 
się w Bydgoszczy kongres pocztow- 
ców. Żałować należy, iż referat pra- 
sowy Związku, albo nie isinieje wca- 
le, albo też funkcjonuje nieudolnie, 
gdyż większość pism pracowniczych 
Stolicy nie dostała nawet komuni- 
ikatu o Uchwałach Kongresu i skła- 
idzie nowego Zarządu. 

Pismo nasze, jako niezależny or- 
gan Świata pracy niejednokrotnie 
interesowało się i nadal interesuje się 
sprawami organizacyjnymi i zawo- 
iwymi pocztowców, pomimo iż or- 
ganem specjalnie  faworyzowanym 
przez Zarz. GŁ i wprost forso- 
wanym na kongresie wśród delega- 
tów jest mało znane wśród pocz- 
Xowców, i w ogóle niezależny ruch 
pracowniczy. Dlatego też szcze- 
gółowe sprawozdanie z kon- 
gresu umieściliśmy dopiero po 
ukazaniu się czerwcowego numeru 
„Poczty“. Dziś ograniczamy się tyl- 


Znak czasu 


W dniu 22 maja odbyła się akademicka 
pielgrzymka Jasnogórska. Młodzież 
odowa”, wedlug zwyczaju zamiast ksią- 
żeczek do nabożestwa, zabrała ze sobą 
browningi, kastety, pałki i i. d. argumen- 
ty „miłości chrześcijańskiej” 

Podczas pochodu, tuż przed samym 
kościołem wywiązala się krwawa bójka 
między ONR'em i mlodzieżą stronnsctwa 
Narodowego”. Padły strzały, w ruch posz 
ły kastety, darto sobie wzajemnie ulotki 
i pisma — które młodzież z sobą zabrała. 
Jest wielu rannych. Kres bojówkom po- 
łożyła policja. 


Sprostowanie 


Zjazd Koleżeński Absolwentów P I. N. 
(1930—1935) odbędzie się w dniu 28 
(wtorek), 29 (środa) i 30 czerwca br. 

W komunikacie zjazdowym, który zo- 
stał już wysłany Kolegom, wydrukowano 
pomyłkowo termin 26—28 czerwca br 


terodyna" — okno w świat — kultura 
ua Gda mira 

Żłobionc w strugach mozolnego potu - 
twarze, — zasłuchane. W rogu rozwe- 
selona gromada młodzieży — warcaby. 

Skromnie, jasno i przytulnie 

Z dębowych ram portretu, patrzą prze- 
nikliwie z pod strzępiatych brwi, — jasne 


oczy. — On. „gdy patrzę w toù niemeń- 
skiego jeziora, śnią mi się jasne oczy 
dziecka” — — — 


Obok — drugi partret: wysoka skle- 
pione czolo. 

Biękitna wstęga w pop: 

Pod jeneralskim  węż 
czarna-fioletowa plama. 

Oksydowany krzyż — Virtuti Militari 

„podciągnąć wzwyżl.. rozkaz! 


k.. — Wisła... 
kiem kołnierza, 


Panie W 
niołomów 
FON. 

Bez orkiestr i bez reklamy. 

To przcież dla Armiil 

„idą a w sloàcu kołysze się stal... or- 
kiestra — polonez... defilada ..już idą... 
Honor i Ojczyzna... Jezus Marial... na- 
si chłopcy. 

„miech żyją!!!... 


ewodo! 
składają 


Robotnicy Kamie- 
jedną dniówkę na 


ma 


Pocztowców 


ka da podania składu nowego Za- 
rządu i jedynej uchwały jaką poda- 
Ta prasa bydgoska:: 

Prezes. Cz. Tykwiński (powtórnie), 
I Wiceprezes: L.  Matuszewicz 
(W-wa). 

II —,— Makutynowicz (Wilno) 
1H—„— Piasecka (Warszawa) 
Sekretarz: R. Geske (powtórnie) 
'Ślizowski (Kraków —,—) 
Skarbnik: Kostro (W-wa) powtór. 
Zastępca Skarb: Kiczman. 

Deklaracja o gotowości 
Ojczyzny brzmi: 
nakazom rztelnego obowiązku 

„Pracownicy poczt-tel. posłuszni 
*riotycznego _ zadokumentowanega 
daniną życia i krwi, złożoną w zwy- 
cięskich walkach o Wolność i Nie- 
podległość Polski pod wodzą Wiel- 
kiego Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go stwierdzają swą pełną gotowość 
do zbrcjnej walki, gdy potrzeba 
dziejowa tego zażąda. Prac. p-t. da- 
li niejednokrotnie dowody, że spra- 
wa obrony ukochanej Ojczyzny by- 
ła i jest im zawsze drogą 1 wierni 
będą najbliższym tradycjom boha- 
terstwa żolnierza polskiego, uoso- 
bionego w Armii, która jest dus 
całego” Narodu. 

Swa gotowość do walki zbrojnej 
pr-poczt łączą nierozerwalnie z 
ideą stalego postępu społecznego, 
która wzmacnia siły moralne i ma- 
tevialne najszerszych warstw spo- 
łecznych i budzi w nich poczucie 
pelnej odpowiedzialności za losy 
Państwa. 

XIV Zjazd Del. Z. PPT i E pod- 
kreślając przeto decydujące znacze- 
nie klasy pracowniczej dla Państwa 
i Jego sił zbrojnych. Niestrudzoną 
pracą w ciężkich warunkach dnia 
powszechnego wykuwamy broń 
gwarantującą pomyślny rozwój Pań- 
stwa zgodnie z najżywotniejszymi 
ambicjami Narodu. 

Nie wiemy niestety jaki los spot- 
kał znane naszym czytelnikom 
wnioski kół warszawskich pocztow- 
ców w sprawie Z. N. P., faktycznej 
współpracy z ruchem pracowni- | 
czym i robotniczym, udział w C.K. 
P., sprawa 1 zł, składki rocznej do 
C.K.P. i t. p. Uprzejmie prosimy no- 
wy Zarząd Główny o  bezstronne 
informowanie o tym wszystkim 
również i niezależną prasę, a nie 
tylko subsydiowaną. Po słowach 
czekamy na czyny. Wiadomościami 
otrzymanymi z Zarz. Gł. chętnie 
podzielimy się z Szan. Czytelnikami. 


K. 


obrony 


pa- 


ŻLE ZROZUMIAŁ 

— Kelner! Befsztyk jest strasznie twar- 
dy! Zawołajcie gospodarza! To bydle mu- 
si być bardzo starel 

— Nie tak bardzo proszę pana Nası 
gospodarz w październiku kończy 60 lat! 


W pokoju nauczycielskim ksiądz prefekt 
czyta gazetę A. B. C. 
— Może pani chce przeczytać — mówi 
do wchodzącej nauczycielki — jest cieka- 
wy artykuł. 
— Dziękuję — odpowieda nauczycielka 
— ja już czytam znacznie dalej — a. b c 
czytałam w pierwszym oddziele. 


„— dali 3.676 złotych. — siedem ty- 
sięcy bochenków chleba, odjętych sobie 
i dzieciom — dali. — Nie żałują 

Gdy każe wódz. — dadzą i więcej. 


Rok 1863. 

Górnicy kopalni rudy z Suchedniowa, 
dobywają Bodzentyn... potem legli w pu- 
szczy „szarpiąc moskala... 

Wielu tu ich ostało .. 

Tuż obok, przy budującym się Szlaku 
Marszałka, kamień: tu walczył Rozłucki 
z „Ech Leśnych” — 

Górnik kopalni Zagańskicj ma piękną 
tradycję... 

„wydzierży zadaniu... 


W rozdygołanym 
szarpie gong. 

Bluznęło w nicbo wybuchem... 

Poniosło się ustokrotnionym echam — 
iw rozpadla, wąwozy i knicje. 

Z zakrętu — wychynął dlugą poczwa- 
rą — pociąg, uwożący kwarcyt, tworzy: 
wo dróg polskich... ( 

niknęła z oczu kopalnia... 


Stanisław Lesiak. 


żarem powietrzu, 
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Budżet—bilans—waluta 


Wszyscy wiemy co to jest bud- 
żet. 

Po jednej stronie zestawiamy 
nasze dochody — po drugiej na- 
sze wydatki i w ten sposób stwa- 
rzamy sobie obraz naszego budże- 
tu. 

Rrzecz jasna, że troską każdego 
„porządnego” gospodarza jest 
utrzymanie obydwu stron budże- 
tu na takim poziomie, by w naj- 
gorszym już razie suma wydatków 
dorównała sumie dochodu, czyli, 
by nastąpiła równowaga budżeto- 
wa. 

Rozwnie się, że korzystniejszym 
jest, by wydatki mniejsze były niż 
dochody faktyczne, względnie 
spodziewane czyli „preliminowa- 
ne”, W takim wypadku mówimy o 
nadwyżce budżetu a w razie prze” 
ciwnym, gdy wydatki przewyższa- 
ją znów dochody mamy do czynie- 
nia z ujemnym budżetem, dla zala- 
tania którego zaciąpnąć musimy 
pożyczki lub szukać innych środ- 
ków pokrycia tego niedoboru. 

Podobnie zupełnie ma się spra- 
wa i z budżetem państwa. 

Po jednej stronie mamy  preli- 
'minowane, czyli spodziewane na 
dany rok budżetowy dochody, po 
drugiej ustalone wydatki. 

Jeśli obie strony — dochód — 
wydatki — dają w sumie swych 
poszczególnych pozycyj wyniki 
równe, natenczas mówimy o bud- 
żecie wyrównanym, jeśli zaś wy- 
datki przekraczają dochody, wów- 
czas mamy budżet ujemny. 

Zestawienie tych dwu pozycyj, 
nazywamy bilansem a zależnie o 
wyników tego zestawienia bilan- 
sem zrównoważonym, dodatnim 
lub ujemnym. Pierwszy zachodzi 
wówczas, jeśli obydwie pozycje się 
«wyrównują, (mówimy wówczas w 
równowadze budżetowej). Drugi 
wypadek zachodzi, gdy pozycja 
dochodów jest większa od pozycji 
wydatków, trzeci natomiast, gdy 
znów pozycja wydatków przewyż- 
sza dochody. 

Jeśli główną cechą  „porządne- 
go" gospodarstwa jednostki jest 
utrzymanie równowagi budzetu 
względnie uzyskanie wyniku do- 
datniego, to tak samo i główną ce- 
chą należytego gospodarowania 
pieniądzem publicznym jest osiąg- 
nięcie w bilansie dorocznym rów- 
nowagi budżetowej względnie bi- 
lansu dodatniego. 

W obydwu wypadkach sztuka 
to nie lada, a o wiele większa w 
gospodarstwie publicznym jakim 
jest Państwo. 


UJEMNY BILANS BUDŻETO- 
WY. 


Pamiętamy wszyscy kilkoletni 
okres, który poprzedził objęcie 
teki ministra skarbu przez obec- 
nego jej włodarza p. Ministra Eu- 
geniusza Kwiatkowskiego, 

Przez kilka lat z rzędu mieliśmy 
ujemny bilans budżetowy, czyli, że 
wydawaliśmy więcej, niż wynosiły 
rzeczywiste dochody, osiągnięte w 
danym okresie budżetowym przez 
Skarb Rzeczpospolitej. 

Na pokrycie tych niedoborów 
zmuszony był Rząd nasz zaciągnąć 
pożyczki i dokonywać całego sze- 
regu operacyj kredytowych, które 
w swej sumie zaciążyły ostatecznie 
na całym gospodarstwie społecz- 
nym i to w sposób ujemny. 

Mówiąc językiem potocznym 
musieliśmy łatać dziury, które po- 
wstały w naszej gospodarce skar- 
bowej, nie raz i wbrew najlepszym 
chęciom i zamierzeniom naszych 
ówczesnych włodarzy skarbem 
Rzeczpospolitej. 

Z doświadczenia jednak wiemy, 
do czego tego rodzaju „łatanie 
dziur“ ostatecznie doprowadza, bo 
doprowadzić musi!! Zwlaszcza, 
jeśli ma się do czynienia z osobni 
kiem nie zamożnym, który nie mo- 
że liczyć na nadzwyczajne jakieś 
dochody, ani na szczęście w formie 
niespadzianego spadku, lub... wy- 
granej na loterii! 

Wobec tego, że społeczeństwo 
Rzeczpospolitej składa się w prze- 
'ważającej ilości z takich wlaśnie 
nie-bogaczy a ci w swej sumie plus 
tych nie licznych szczęśliw- 
ców tworzą wlaśnie Państwo, 
przeło konieczną była i jest sztuka 


nie lada, by bez zbytniego i nad- 
miernego obciążenia tego społe- 
czeństwa odzyskać tę tak bardzo 
upragnioną równowagę budżetu. 


DO CELU PROWADZĄ ROZ- 
MAITE DROGI. 


Podwyżka podatków i innych 
obciążeń, obniżka płac pracowni- 
ków państwowych, obniżka po- 
szczególnych pozycyj wydatków 
w niektórych resortach ministerial- 
nych i t. p. zabiegi, które nie raz 
wydają się zbytnio drakońskie, 
zwłaszcza, jeśli odczuć się dają mil- 
ionówym rzeszom obywateli. 

Zaznaczyliśmy jednak na wstę- 
pie, że główną cechą gospodarstwa 
„porządnego“ jest właśnie równo- 
waga jego budżetu. Jest to maksy- 
ma stara, ba, odwieczna i dlate- 
go też środki, które prowadzą 
do tego upragnionego celu, jakim 
jest równowaga budżetu, muszą 
być uznane za właściwe i dobre. 

Bowiem należy sobie tylko uprzy 
tomnić do jakich wyników dopro- 
wadziłaby gospodarka nie licząca 
się z dochodami ani też z faktem, 
czy spodziewane dachody, chociaż- 
by nawet najbardziej realne, star- 
czą na pokrycie wydatków a tym 
samym czy wydatki te znajdą t. 
zw. pokrycie! 

Mając na uwadze gospodarstwo 
państwowe dojść musielibyśmy w 
łakim przypadku do pokrywania 
niedoboru budżetowego, rosnące- 
go z roku na rok, co raz to nowymi 
pożyczkami, które w swej istocie 
mie są przecież niczym innym jak 
„nową dziurą”, którą łatamy starą, 
albo co gorsze wypuszczaniem no- 
wych pieniędzy, którymi pokrywa- 
Tibyśmy te niedobory. 

Wobec tego — pisaliśmy o tym 
w numerze „K. D.“ z dnia 29 maja 
r, b, w artykule: „Waluta i polity- 
'ka walutowa” — że emisja pienią- 
dza, które chce utrzymać swój usta 
bilizowany kurs, jest nieograniczo- 
ną, przeto w razie puszczania tych 
pieniędzy w obieg bez oglądania 
się na istniejące ograniczenia i m- 
ne nakazy ekonomiczne, zaszedł- 
by wypadek t. zw. „anflacji 

Równałoby się to nie obliczalnej 
w skutkach katastrofie, którą prze- 
żyliśmy już w pamiętnym okresie, 
kiedy każdy z nas był milionerem, 
ba nawet miliarderem!! 

Wiemy względnie pamiętamy o 
tym aż nadto dobrze, że mimo tych 
milionów i miliardów, wszyscy by- 
liśmy biedakami a tym samym że 
i Rzeczpospolita również była bied- 
ną. 

Nic dziwnego zatem, jeśli odet- 
chnęliśmy z ulgą, gdy po raz pier- 
wszy od kilku lat, p. Minister 
Kwiatkowski osiągnąć zdołał rów- 
nowagę budżetową. 

Był to sukces, tym większy, że 
od tego czasu, równowaga ta nie 
zostala niczym zachwianą, mimo 
ogromne, jak na nasze stosunki i 
nasze rodzime bogactwo, wydatki 
zwyczajne i nadzwyczajne oraz wy- 
datki poza budżetowe, obciążające 
jednak w swej istocie warstwy pra- 
cownicze, 
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BILAN HANDLOWY I PLAT- 
NICZY, 


Prócz tego zasadniczego i naj- 
główniejszego elementu gospodar- 
ki publicznej mamy jeszcze w gas- 
Dodarce tej i inne jes: dwoja- 
kiego rodzaju bilanse, a to bilans 
handlowy i bilans płatniczy. 

W obydwu tych bilansach cho- 
dzi o wyniki sumaryczne znów 
(wu pozycyj: dochód — wydatek 
W bilansie handlowym na pozycje 
te składają się: eksport i import, 
czyli przywóz i wywóz —, w bi. 
lansie płatniczym znów mamy do 
czynienia z sumą wypłat dokony- 
wanych przez Polskę zagranicą w 
okresie bilansowym (wydatek) 
oraz wpływami z zagranicy (do- 
chód) jak np. przekazy emigran- 
tów, wpływy z przejazdów zagra- 
micznych pociągów, towarów, etc. 
przez terytorium Rzeposplortej, do- 
chody osiągnięte przez okręty pol- 
skie z przewozu osób i towarów 
na szlaki dalekomorskie, wpływy 
z kapitałów polskich, lokowanych 
za granicą w bankach hub dochody, 
uzyskane przez polskich właścicie- 
li przedsiębiorstw zagranicznych a 
przekazywanych do Polski, lub 
wpisywanych na specjalne konta, 
którymi skarh Rzeczpospolitej dys- 
ponować może i t. p. it. d. 


Kontrola nad wynikami i tych 
bilansów koncentruje się również 
w Ministerstwie Skarbu, bo prze- 
cież ono jedynie odpowiada osta- 
tecznie za ogólny bilans finansowej 
gospodarki. Daążeniem zatem sfer 
rządowych było i jest, by Polska 
za więcej złotych eksportowała niż 
w granice jej wchodzi obcych pro- 
duktów i towarów, by i więcej 
otrzymywała „w gotówce" (nie 
dosłownie, bo wystarczy wpisanie 
na dobro rachunku Polski w od- 
nośnych bankach zagranicznych — 
dewizy!! — patrz ant. cyt. z 29.V) 
niż sama wypłacać musi. Bilanse 
dodatnie i w tych działach gospo- 
darstwa społecznego wpływają nie 
tylka na uzdrowienie i ustabilizo- 
wanie stosunków gospodarczych, 
ale co nie mniej jest ważnym przy- 
czyniają się w wielkim stopniu i do 
utrzymamia pieniądza — waluty 
na ustabilizowanym poziomie. 


Ujemne bowiem bilanse tak han- 
dlowe jak i płatnicze wymagają 
ostatecznie wyrównania. Na ten 
cel konieczne są pieniądze — a jeś- 
li ich znów brak w dostatecznej 
ilości, a mieć się je musi, natenczas 
ofiarowuje się pieniądz w sumie, 
przekraczającej „normalne zapo- 
trzebowanie'. Następuje znów 
zwiększenie podaży, wywołujące 


podobnie, jak to ma miejsce z in- 
nym towarem, potanienie tegoż, 
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czyli w stosunku do pieniądza: 
spadek kursu. 

Skutki takiego spadku kursu — 
to znów zubożenie ludności włas- 
nej, podrożenie towarów, podwyż- 
ka płac itd. w kółko, które w swej 
ostateczności doprowadza do.. że- 
braczych milionów. 

O. 


Życie kulturalne Krakowa 


Dnia 27 maja b. r. na Ratuszu kra- 
kowskim odbyło się posiedzenie Sądu 
Konkursowego nagrody literackiej m 
Krakowa. W obradach Sądu konkurso- 
wego uczestniczyli: Prezydent miasta dr. 
Kaplicki, radny prof. Kumaniecki, prof. 
J. Nowak, prof. St. Pigoń i Naczelnik 
wydz. sztuki Min. WR i OP dr. Zawi- 
stowski, ze strony Zw. Zaw. Literatów 
J. Aleksander Gałuszka. Laureatem Kra- 
kowa na r. 1938 został Ldwik Hieronim 
Marstin; nagrodę w wysokości 2.000 zł. 
przyznano mu za poemat sceniczny p. t. 
„Misterium Nocy Majowej”. Utwór ten 
powsłał pod wpływem silnych przeżyć 
jakich autor doznał na wieść o zgonie 
Pierwszego Marszałka Polski. 


. 


Tegoroczne „Dni Krakowa" 
dą od 4-go do 23-go czerwca 
zostaną z Festivalem Sztuki. 


trwać bę. 
połączone 


Festival rozpocznie się dnia 4-go czer 
wca koncertem 8 orkiestr dętych na placu 
Szczepańskim. 5-go czerwca reprezenta- 
cyjne chóry wojewódzkie w liczbie ponad 
2.000 osób dadzą koncert na Wawelu. 


égo czerwca odbędzie się przedstawie- 
nie akademickiego teatru p. t. „Jan So- 
bieski kamedie Imć Pana Moliera ogląda” 


7i 9 czerwca odbędą się wieczory lite- 
rackie z udziałem członków P.A.L.u 
Bogaty program „Dni Krakowa" przewi- 
duje ponadto wiele koncertów i imprez 
artystycznych. 18-go odbędą się tradycyj- 
ne wianki, a 235-g0 obchód Lajkonika. 
Ponadto w ramach „Dni Krakowa” odbę- 
dzie się „Kierm Oraz szereg żabaw; 
czynny będzie stale teatr rewia p. n. 


KURIER DEMOKRATYCZNY 
CZASOPISMO 


Doen wpłańy i 


Dalah wplaty 


Wesoła Banda", 


specjalną zaś atrakcję 
stanowić będzie Średniowieczny Teatr 
Wędrowny. występujący w Barbakanie. 

Z imprez sportowych, połączonych z 
„Dniami Krakowa" wymienić należy: za- 
kończenie ogólno-polskiego zjazdu wszyst 
kich klubów automobilowych do Krako- 
wa w dniu 11 czerwca „oraz 12 czerwca 
podkrakowski wyścig górski automobilo- 
wy w Ojcowie. 


W dniach 3 i 4 czerwca Krakowskie 
Studium Wychowania Fizycznego obcho- 
dzić będzie dziesięciolecie swego istnie- 


nia. — Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
znajdowali się zawsze profesorowie, dba- 
i rozwój fizyczny mło- 
w r. 1837 prof, Bier- 
kowski założył instytut Wychowania Fi- 
zycznego, który istniał do r. 1846, W r. 
1921 otwarto w Krakowie pierwsze kur- 
sy dla nauczycieli w. f. których dyrekta- 
rem był prof. Ciechanowski, Dzięki je- 
go staraniom otwarto w r. 1927 Studium 
Wychowania Fizycznego przy wydziale 
lekarskim U. ]. które wychowało kilkuset 
nauczycieli i instruktorów w. f. 


Dr. E. Witkowska. 
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amerykańskie maszyny 
do liczenia. 


Maszyny piszące da do- 
dawania z} bezpośred- 
nim edejmowaniem. 


Nowoczesny warsztat 
reperacyjny maszyn 
biurowych 
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Numer 
nadawczy 


Ostatni numer „Wiadomości Co- 
dziennych" wychodzących w Cle- 
veland, Ohio U. $. A. podaje cie- 
kawą dyskusję młodzieży polskiej 
na temal przynależności do maae- 
rzy. Dyskusja ta jest bardzo sym- 
plomatyczna dla  przyszolści 
szych wysiłków za oceanem. 

Podajemy ją celem zorientowania 
rzyfelników w prądach nurtujących 
Połonię za oceanem. 

REDAKCJA. 

W  Olevelandkim  Stanowym 
Kolegium Nauczycielskim — mia- 
ła miejsce nie dawno temu ciekawa 
dyskusja podczas lekcji . historii 
St Zjedn. Warto uważnie prze- 
czytać tę dyskusję, gdyż glosy za- 
bierali przyszli nauczyciele i nau- 
czycielki polskiej dziatwy w szka- 
łach publicznych. Rozmowa poto- 
czyla a a: następuje: 

F Still: Wiecie więc, że pury- 
skie ideały wywarły stale pięt- 
no_na kulturze amerykańskiej. 

Eugeniusz Cichanowski: A ja 
byłem zdania, że kultura amery- 
kańska urabia się od czasu napły- 
wu do tego kraju (DET z za- 
granicy w roku 1840. 

Dr. Still: Tak rzeczywiście jest. 
Dlatego też ldeaty amerykaskie nie 
są oparte na trwałym fundamen- 
cie, zważywszy właśnie, iż ulegają 
one jeszcze ukształtowaniu. 

Eugeniusz Cichanowski: Ca pan 
sądzi o tych tak zwanych klubach 
norodowościowych, jak klub Pol- 
ski, klub Niemiecki, klub Włoski 
it. d.? Nie są one szkódliwe dla 
kształtującej się czysto amerykań- 
skiej kultury? 

Dr. Still: Well, zobaczymy co 
reszta z Was o tym sądzi, Kto 
więcej ma coś o tym do powiedze- 
nia? 

Feliks JagieĦo: Sądzę, że powin- 
ny one być zupełnie skasowane, 
żadnego dobra nie przynoszą. Po- 
winniśmy starać się zapomnieć, ze 
pochodzimy z przodków dawniej 
za gramicą mieszkających. 

Kluby te powodują uprzedzenie 
narodowościowe, — mie mniej też 
i uczucie narodowościowe. Ja sam 
chcę być Amerykaninem prawym 
i postanawiam nie nawiązywać żad- 
nych kontaktów z jakąś specjalną 
grupą narodowościową 

Halina Gralewicz: Ale, czy- 
liż Ameryka nie jest tak zwanym 
„kotłem” w którym wszelkie po- 
różnienia norodowościowe powin- 
ny być zanurzane? Osobiście, nie 
chcę być indenfikowana z narodem 
polskim nawet z mego imienia. 

Eugeniusz Cichanowski: Co 
mnie w tych klubach nie podoba 
się, to właśnie to, że dążą one do 
tworzenia osobnych małych kra- 
jów polskich, włoskich i niemiec- 
kich w Ameryce. Ludzie, którzy 
mieszkają w pośród tych segrego- 
wanych grup nie władają nawet jẹ- 
zykiem angielskim. Ja wiem z do- 
świadczenia własnego, że zaczą- 
łem uczęszczać do szkoły elemntar- 
nej wcale nie znając języka angiel- 
skiego. Ponadto, te kluby narodo- 
wościowe kladą macisk na koniecz- 
ność studyowania rządu, polityki 
albo literatury poszczególnych kra- 
jów europejskich, które one repre- 
zentują. Mieszkamy w Ameryce, 
zatem nie chcemy żadnych stosun- 
ków nawiązywać z krajami euro- 
peiskimi lub ich kulturą. 
Wanda  Waliszewska: 


na- 


— Nie 


opłacie przez naklejenie 


znaczka pocztowego w wystkości wpłaty za kartkę pocztową. 
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praz okresu czasu, do htórego wpłuła się odnosi. Koresponden- 


cja, zawierająca treść ing, podlega 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 5 czerwca 1938 r. 


Co się z nami dzieje? 


zgadzam się z p. Cichanowskim. 
Liderzy w klubach polskich, na 
przykład, mówią o Polsce, o jej rzą- 
dzie, kulturze, albo literaturze, po- 
nieważ zabiegają, aby młodsze ge- 
neracje szczyciły się z kraju, z któ- 
rego pochodzą ich przodkowie. 
Chcą oni zaszczepić w tym młodym 
pokoleniu zainteresowanie w nauce 
języka polskiego, który byłby klu- 
czem do zapoznania się z literaturą, 
która posiada pewne wyróżniające 
się cechy własne, zupelnie odmien- 
ne od cech napotykanych w litera- 
turze angielskiej i które bezwarun- 
kowo przyczyniły się wielce do wy- 

posażania. tej ostatniej. Także, zna- 
jomość języka polskiego przyczy- 
niłaby się każdemu do rozszerzenia 
swej znajomości w zakresie sztuk 
pięknych, muzyki i. t. p., a co chy- 
by to samo w sobie jest zaletą 
wielką. 

(GRACH Bygd — Wielka dE 
hderzy polscy dażą do glębszego 
zapoznania się z kulturą. Dla Po. 
laków, polska klasa znaczy tylko 
dziab dla polskiego nauczyciela. 

Dr Sfll: — Well, ja niepowie- 
działbym, że to właśnie jest przy- 
czyną główną. Mają oni pewne ide- 
ały. Każda narodowość ma. Oso- 
biście, ja sam nie myślę dużo o mu- 
zyce polskiej. Ja wolę muzykę nie- 
miecką. Te grupy narodowościowe 
jednakowoż są nieszkodliwe. Są 


ane swoją drogą dobre, gdyż 
(wzbudzają one dumę osobistą. Psy- 
chologicznie, jest to dobrą rzeczą 
dla kazdego szczycić się ze swych 
Iprzodków. Z innej strony, te gru- 
ipy  barodowościowe faktycznie 
przyczyniają się do wyposażenia i 
1ozwoju kultury amerykańskiej. 
Weżmy, naprzykład was samych, 
'którzy z redziców na ziemi obcej 
«rodzonych  pochodzicie. Ilu jest 
Was takich? (Studenci podnoszą 
ręce do góry). Widzicie, jest Was 
dziesięciu w klasie składającej się 
z 23. Teraz, ilu z Was ma 
przodków amerykańskich przynaj- 
mniej przez dwie generacje? Tyl- 
ko dwóch.” 

Co się z nam dzieje? Co z nas 
ibędzie w tym kraju, jeżeli takie 
rzeczy się dzieją — iż w młodszym 

pokoleniu, obok młodzieży rozu- 
„miejącej obowiązki narodowe, znaj 
duje się wielu takich, którzy w 
swej głupocie i kompleksie niższo- 
chcą jaknejprędzej zerwać z 
"polskością, wyrzec się wielkich 
łtradycyj i bogactw kulturalnych 
narodu polskiego, — i stać. się 
ipodściółką dla innych grup, które 
w tym kraju nie wstydzą się swe- 
go pochodzenia jak Ajrysze, Ży- 
dzi — czy Niemcy pną się ku co- 
raz wyższym szczytom? 
Czy mamy być mierzwą dla in- 
nych? 


Pieniny. Dunajec. 


CZYTELNIKU! 


APELUJEMY DO CZYTELNIKÓW O SYSTEMATYCZNE OPŁACANIE ` 


PRENUMERATY. PISMO JEST REDAGOWANE ZA WASZE PIENIĄDZE. 


KTO OPÓŻNIA WPŁATĘ PRENUMERATY, RUJNUJE BYT PISMA. 


W OKRESIE WAKACYJNYM ADMINISTRACJA KURIERA BĘDZIE 


DOKONYWAŁA ZMIANY ADRESU BEZPŁATNIE. 


KURIER WIĘC MOŻE PODĄŻYĆ ZA WAMI DO MIEJSC LETNISKO- 


WYCH. — 


NIE ZACHODZI POTRZEBA PRZERYWANIA ABONAMENTU NA 


CZAS WAKACJI. 


M Ó 


ADMINISTRACJA KURIERA 


DEMOKRATYCZNEGO. 
D OM 


UKAŻE SIĘ Z DATĄ 12 CZERW- 
CA B. R. JEDNAJCIE MU NO- 


WYCH 


PRENUMERATORÓW. 


Prenumerata samego dodatku „MÓJ DOM” 50 groszy. 
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Spaak i na wspak 


Nowy premier belgijski wygłosił mowę. 
Premier Spaak jest socjalistą Z punktu 
widzenia socjalizmu i kanonów marksow- 
skich mowa premiera socjalisty jest nie- 
co na wspak Zazwyczaj slyszymy hasla: 
„Niech żyje walka klas, nie żyje socj 
lizm“ A premier Spaak po zapewnieniu, 
pozostaje „niewzruszenie wierny" socja- 
lizmowi w mowie swej oświadczył: „Nie 
wierzę w walkę klas. W poważnych za- 
gadnieniach, których rozwiązania życie 
domaga się, jest więcej spraw, które nas 
łączą, niż tych, które nas dzielą”, 


Trzeba przyznać, że miano rekordowca 
premiez Spaak znowu utrwalił. Mial już 
dwa rekordy za sobą: Jest najmłodszym 
premierem świata (38 lat), Jest pierwszym 
belgijskim premierem socjalistą, Teraz 
zyskał trzeci rekord jasnego, lapidarnego 
definiowania podstawowych 
państwowego wspólzycia 
Henryk Paweł? Spaak, do niedawna 
tylko minister spraw zagranicznych, już 


zagadnień 


Słanowisko prawne 
kobiety w dawnym 
Rzymie 


Male zaludnienie pie. 
maczy 
kobieta 


poszanowanie, 
Mityczne podania, z 


początkami bytu państwowego Rzymu, 
świadczą o nim wymownic. Brak kobiet 
przymustał do monogamicznych związ- 


ków. W niewielkiej rodzinie, wiążącej dla 
wspólnej pracy rodziców, dzieci, niewolni: 
ków i niewolnice, matrona-gospodyni za- 
wiadywala całym gospodarstwem wcwnę- 
trznym i wychowaniem dzieci, Cieszyła 
się też większym szacunkiem, a dlatego 
i większą wolnością. Narówni z małżon- 
kiem przyjmowala gości,  uczestni 
w uroczystościach publicznych, odwie 
ła widowiska. Tylko pod względem praw- 
nym związana byla nieprzerwaną zal 
nością. Nie mogla rozporządzać mająt- 
kiem swoim, zaciągać dlugów, czynić da- 
rowizny i sporządzać testamentów Miała 
tylko wstęp na forum i mogla wysłępo- 
wać w obronie własnej, jak i osób trze- 
cich w charakterze obrońcy, albo świad: 
ka. Opowiadają o Amnestii Sencyi, że 
miała siebie obronić wobec zgromadzo- 
nego ludu, a o Hortensji, córce słynnego 
mówcy Hortensyusza, że wspaniałą wy. 
mową swoją potrafiła uwolnić kobiety od 
podatku, który neń został nalożony 


Z czasem prawa kobiety uległy takim, 


ograniczeniom, ze nie wolno była im pia- 
stować urzędów, występować ze skargą 
do sądu, ani z pelnomocnictwem osób 


trzecich. Były to czasy Justyniana. W o: 
kresie narodzin chrześcijaństwa obraz zy- 
cia r: y rzymskiej jest zupelnie ciem- 
„ historia obyczajów nie znała dotych- 
zas bardziej ponurego 


MYSIE 


Można z głodu jeść tanie pomy- 
je, ale nie wolno jest pić pomyj du- 
cha, pomyj sztuki, dlatego, że tanie. 
Oddaj wszystko, co masz, za jeden 
diament myśli i wróć bosy, oberwa- 
ny, ścigany przez wierzycieli, ale 
nie kupuj taniej wiedzy, tandetnego 
ducha, tandetnej rozkoszy, dlatego, 
że tania. Trzeba być dumnym i nie 
zadawalniać się byle czym, ani w 
sztuce, ani w życiu. 


St. Witkiewicz. 
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na tym stanowisku zdobył sobie dużą po- 
pularność. Patrząc na tę szeroką, wygolo- 
ną, dość tęgą twarz, nikt by na pozór nie 
przypuścił, jak ruchliwym i energicznym 
jest jej właśaciel. Reżyser filmowy, aktor- 
komik, ktoś do ról subtelnego mimiczne- 
ko komizmu stworzony. Przedsiębiorca 
w fałdach tluszczu ukrywający swe de- 
cyzje Redaktor ideowego buntowniczego 
pisma pod skrzydłami swego szerokiego 
czarnego kapelusza żeglujący. 

Oto człowiek, który nie -tylko zdobył 
się na energię, ale który potrahł skon- 
struować nowy rząd w przeciągu J6 go- 
dzin, miał odwagę zmniejszyć ilość mini- 
strów Zniniejszyć ilość ministrów w swym 
gabinecie, to powiększyć ilość niczadowo- 
lonych przewódców! Ale premier Spaak 
postanowił się liczyć z jednym tylko prze- 
'wódcą belgijskim... z królem. 

Król wyraził życzenie zmniejszenia 
ilości ministrów, premier-socjalista  włą- 
czyl ta do swego programu Mial program 
już tworząc rząd. Oznajmił go prasie. 
„Sytuacja obecna nakazuje nam oszcędza- 
nie sobie nadmiernej wymowności”. 
„chcę stworzyć rząd obejmujący wszyst- 
kie kierunki poprzedniego gabinetu" 
*6 oświadczenie premiera zanim stwo- 
rzył rząd Bez gadatliwości. Rząd poro- 
Czterech katolików „czterech 


zumienia 
socjalistów. dwu liberałów i jeden „spe- 
cjalista". Ten „specjalista-technik'" to min. 


obrony narodowej 

Potrafil się porozumieć z królem, stwo- 
rzyć szybko rząd, ustalić program współ- 
zema odłamami opinii. Dziala 


pracy z 


szybko. Wąskie szparki oczu, gdy się 
uśmiecha, zdają się mówić, „a co, nie 
taki flegma- 


tyczny wygląd, a tak szybko decyduję się. 
Nawet mama w senacie nie  skrytykuje 

Bo min. Spaak jest synem jednej se- 
natorki telgijskiej również  dzialaczki 
socjalistycznej. Senatorka pani Spaak kry 
tykowala czasami politykę zagraniczną 
Henryka-Pawła. Senatorka Spaak jest ra- 
dykalniejszą od premiera Spaaka, Więc 
przekonanie, że z jej strony nie będzie 
skarcony, to też plus młodego premiera, 
a którym mówiono, że wahał się jak ma 
zaczynać przemówienie w Sen: Nie 
mógł też użyć zwrotu „Panowie i panie”, 
bo pani jest tylko jedna. Nie mógł tylko 
używać rodzaju męskiego, bo senatorka 
jest. I to nie od parady! 

A podobno nie chciał użyć żartobliwie 
podsumiętej mu formy, przez brata (znane- 
go reżysera filmowego): nowni Sona- 
torowie i ty droga mamo". 

Kto wie jednak premier socjalista, co 
debiutuje, nie uznając obecnie walki klas, 
to ktoś idący na wspak doktrynie, ale 
idący za to na spotkanie życia energicz 
nie, jak młody Spaak. Kto wie więc, czy 
nie wprowadzi on nowych zwrotów w 
swych przemówieniach senackich. 

L. Chrzanowski. 
Kurier Warszawski, 


O czym mówią? 


CZECHOSŁOWACJA — LUŻ- 
NĄ FEDERACJĄ NARODO- 


WOŚCI. 
Posel Kundt, przewodniczący 
partii Henleina na kongresie w 


Karlowydh Varach wygłosił zrla- 
mienne przemówienie, które dopie- 
ro obecnie ukazało się w druku. 

Kunfdt twierdzi, że konferencja 
pokojowa w Wersalu uznała prawa 
grupy sudeckiej do decydowania 
o swym losie. „Równość pod wzglę 
dem prawnym powinna być dana 
mniejszości niemieckiej przez uzna- 
nie osobowości prawnej grupy et- 
nicznej i przez uznanie terytorium 
etnicznego, inistrowanego 
przez samych Niemców Sudec- 
kich." 

Dalej żąda, by nie większość o- 
bywateli, lecz narody i grupy et- 
niczne w swej wspólpracy kiero- 
wały polityką i administracją pań- 
stwa. 

„Równouprawnienie powinno 
być przyznane grupie etnicznej w 
kierowaniu i koncepcjach polityki 
handlowej. Cały system komuni- 
kacji powinien być zreorganizowa- 
ny. Personel urzędniczy tej admi- 
nistracji podobnie jak i personel 
innych przedsiębiorstw państwo- 
wych, powinien odpowiadać tery- 
torium, na którym personel ten 
dziala. Zasada propotcjonalności 
powinna być zastosowana w admi- 
nistracji centralnej wszelkiego ro- 
dzaju." 
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POLITYKA MIĘDZYNARODO- 
WA. 


Prasa wszystkich odcieni poświęca 
sporo miejsca cały świat emocjonu- 
cemu problemowi — to jest bezpie- 
czeństwu Czechosłowacji. 

Istotnie jest to dziś najkapitalniej- 
szę zagadnienie w polityce Świato- 
wej. Na nim też właśnie możemy 
obserwować siłę charakteru i zdol- 
ność działania w grę wchodzących 
przywódców państw  demokratycz- 
nych i totalistycznych. 

Problem to ważny nie tylko dla 
całej Europy, ale również dla przy- 
szłości i bezpieczeństwa Polski. 

Dlatego poświęcimy mu nieco u- 
wagi. 

Pewna część prasy polskiej rozpa- 
truje zagadnienie „zeleżnie od ideo- 
logicznego 1 doktrynalnego stanowi- 
ska grupy, której pismo służy. 

Tymczasem do zagadnienia Cze- 
chosłowackiego, zdaniem naszym, 
należy podchodzić nie z punktu wi- 
dzenia sentymentu czy doktryny, 
lecz interesu i racji stanu państwa 
polskiego. 

Jedno z pism konserwatywnych a- 
nalizuje położenie Polski i sytuację 
wewnętrzną Czechosłowacji i na tym 
tle sprawę stosunku do Czech sta- 
ra się narzucić krajowi. Można się 
z młodymi konserwatystami zgadzać 
lub nie zgadzać, można zwalczać lub 
pobłażliwie traktować ich pewne ro- 
zumowania polityczne i wnioski, 
ale trudno zaprzeczyć, że stawiaj 
często zagadnienie w ten sposób, iż 
pobudza ono do myślenia i do ana- 
lizowania jego ważkiego sensu dla 
interesu Państwa Polskiego. 

Omawiając sprawę czeską ze sta- 
nowiska polityki Polskiej „Polity- 
ka” zauważa, że przed podejściem 
do zagadnienia politycznego, należy 
postawić sobie sławne Napoleońskie 
pytanie: O co chodzi? 

Otóż chodzi o to, zdaniem „Po- 
lityki, aby Czesi w razie konfliktu 
Polski z sąsiadami stanęli zwarcie 
po stronie Polski. 

Na wypadek wojny z Rosją, 
„Czechy nie mogą być naszym 
sprzymierzeńcem, gdyż nie mają z 
nią żadnych sprzecznych interesów" 
— mówi „Polityka" — Natomiast w 
razie konfliktu z Niemcami” tylko 
nikłe nadzieje są na to, że Czesi 
staną po stronie Polski. 

Utrudni im to: 

1) istnienie olbrzymiej mniejszo- 
ści niemieckiej; 


2) spór czesko-węgierski o Ruś 
Podkarpacką; 

3) orientowanie się Czechów na 
Rosję. 


Rozpatrując tak postawione zapad- 
nienia szczegółowe, „Polityka” wi- 
dzi 3 dalsze możliwości rozwiązania 
tego problemu: 

1) Przebudowa Czech jako państ- 
wa Federalnego; 

2) rozkład państwa czechosłowac- 
kiego; 

3) pozostawienie dotychczasowe- 
go stanu rzeczy. 

„Polityka” słusznie zauważa, że 
publicystyka polska, bez względu 
na obozy, niedocenia 

„„„paraliżującego wplywu jaki na poli- 

ltykę czeską wywiera istnienie w gra- 

micach państwa tak olbrzymiej stosun- 
kowo mniejszości niemieckiej”. 

Po czym stwierdza: 

„Aby sobie zdać sprawę, jak sil- 
nie ciąży na państwowości czeskiej 
tak ogromna ilość Niemców, musimy 
kobie wyobrazić, jakby mogła wyglą- 
dać polityka polska, gdyby w grani- 
cach naszego państwa znalazło się je- 
szcze 9 milionów Niemców, t zn. 
gdybyśmy poszli daleko na zachód 
od Berlina... A przecież wlaśnie tyle 
Niemców trzebaby wprowadzić w 
granice Rzeczypospolitej „aby osiągnąć 
ten stosunek ludności państwowej do 
mniejszości niemieckiej jaki mamy 
(dziś w Czechach t. zn. 2 do 1. Z tą 
mniejszością Czechy mogą prowadzić 
przez pewien czas dyplomatyczną grę 
antyniemiecką, nie mogą jednak zary- 
„zykować z Rzeszą wojny, inaczej jak 
wskutek wkroczenia wojsk niemieckich 
ma ich tergłorium. To jest jeden z 
głównych powodów dla których do- 
tychczasowe państwo czeskie było dla 
Polski  bezwartościowym / sojuszni- 
kiem“. 

Z trzech ewentualności autor 
obszernie udowadnia, że dla Pol- 
ski byłoby najkorzystniejszym wyj- 
ciem stworzenie państwa czeskiego 
z mniejszym obszarem, ale zwartego 
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Pod obstrzałem prasy 


pod względem narodowościowym, 
które wówczas zupełnie swobodnie 
mogłoby prowadzić politykę anty- 
niemiecką. 

Rozpatrując zaś dotychczasową 
politykę wewnętrzną Czechosłowacji 
autor takie czyni uwagi: 

„Można powiedzieć, że caly — j 
dyny w swoim rodzaju — system rzą- 
dzenia państwem czeskim był nasta- 
wiony na niedopuszczenie Niemców 
do władzy. Słąd w dużej mierze po- 
chodziła zadziwiająca stałość władzy 

w Czechosłowacji. Z chwilą bowiem, 

gdy ludność niemiecka posiada tak 

znaczny odsetek głosów w parlamen- 
cie, koalicje rządząc w Czechach, bez 
większości Niemców „musiały polegać 
na łączeniu prawie wszystkich stron- 
-nictw, począwszy od katolików po- 
przez ludowców do socjalistów : na- 
1odowych socjalistów. Stąd inne kom- 
binacje stronnictw i kryzysy gabine- 
towe były prawie wykluczone. Pomi- 
mo tego odsunięcia mniejszości nie- 
mieckiej od władzy, jej siła potencjal- 
na byla ogromna 1 stąd bezwartościo- 
wość Czechosłowacji jako ewentualne. 
go sprzymierzeńca w wojnie z Niem- 
cami. Pomyślmy jednak, coby było, 
gdyby ustrój Czechosłowacji uległ 
zmianie w kierunku uzyskania szero- 
kiej autonomii przez Niemców. Wów- 
czas znaczenie ich wzrosłoby do tego 
stopnia, że nie mogłoby być już mo- 
wy nic tylka o wojnie tego słedero- 
wanego państwa z Niemcami, ale 
wprost o antyniemieckiej jego polity- 
ce zagraniczni 

W ostatecznych rozważaniach au- 
tor dochodzi do wniosku, że na to 
by polityka polska mogła realnie Ji- 
czyć na Czechy jako swego sprzy- 
mierzeńca „muszą zajść 3 okoliczno- 
ści: 


1) pozbycie się przez Czechów 
Niemców. paraliżujących ich politykę, 
2) ostateczne zerwanie z nadziejami 
na Rosję wskutek utraty polączenia 
terytorialnego i 3) złagodzenie anta- 
gonizmu czesko-węgierskiego 
W końcu autor zauważa: 

„Sprawa Czechosłowacji jest dla nas 
czymś niezrównanie wazniejszym od 
sprawy Austrii. Nadchodzi chwila, w 
której Polska wmna wystąpić z twier- 
dzeniem, która rządowi Casimira Pe- 
rier zapowniła jeden z najszczęśi- 
wszych okresów w dziejach francus- 
skiej polityki zagranicznej XIX wieku. 
Mam na myśli doktrynę stanowiącą, 
że w bezpośrednim sąnedztwie granic 
Polski, żadne poważniejsze zmiany nie 
mogą mieć miejsca bez zgody Rzeczy- 
pospolitej”. 

Podaliśmy powyżej w obszerniej- 
szym streszczeniu uwagi pisina kon- 
serwatywnego na temat stosunku 
Polski do Czech. Jest to kapitalne 
dziś zagadnienie międzynarodowego 
znaczenia i dlatego tyle miejsca mu 
poświęciliśmy. 

Trudno się pogodzić z taką argu- 
mentacją, zwłaszcza Polakowi, pa- 
miętającemu los rozbiorów własnego 
kraju. 

Niemniej w powodzi powierzcho- 
wnych i zwiotczałą doktryną pod- 
malowanych poglądów, trudno nie 
wyróżnić artykułów w którym nie 
zgadzając się z argumentacją niepo- 
dobna się nie zastanawić nad samą 
sprawą, zwłaszcza, że politykę regu- 
lują nie sentymenty, nie marzenia a 
realna ocena sił i wyczuwanie przy- 
szłości. 

To zaś wymaga napięcia całego 
ducha i wszystkich sił umysłowych. 


POLITYKA WEWNĘTRZNA. 


Dominującym zagadnieniem w 
naszej polityce wewnętrznej jest 
nietylko sprawa konsolidacji, refor- 
my rolnej, reform społecznych i tp. 
pilnych zagadnień. 

Właściwie u podstaw tych wszyst- 


kich ważnych zagadnień jest spra- 
wa Rządu. b 
Pozornie tylko to zagadnienie 


predzej uchodzi uwagi szarego czło- 
wieka. W istocie jednak odgrywa 
ono u nas pierwszoplanową rolę. 
Żeden z poprzednio wymienionych 
problemów, naprawdę w sposób rze- 
czywisty, konsekwentny i daleko- 
wzroczny nie będzie rozwiązany, 
jeżeli ten pierwszoplanowy postulat 
rozwiązany nie będzie zasadniczo i 
pozytywnie. To też na temat zmia- 
ny rządów, czy też zmiany poszcze- 
gólnych ministrów prasa polska pi- 
sze dość często. Ostatnio właśnie cy- 
towane już wyżej pismo podało ca- 
ły szereg polityków jako możliwych 
szefów rządu, zaopatrując każdą z 


kombinacji w odpowiednie komen- 
tarze. 

O obecnym gabinecie „Polityka” 
pisze: 

„Gdyby nawet przyjąć, że gabinet 
gen. Składkowskiego był gabinetem i- 
dealnym, to nikt dzisiaj nie zaprzeczy, 
że jest on dzisiaj, po dwóch latach 
urzędowania, zużyty, „usć jusgu' a la 
corde", jak mówią Francuzi Nie tchnie 
to ministerium żadną świeżością, robi 
ono wrażenie, że urzęduje, a nie rzą- 
dzi, że administruje, a nie wychowu- 
je, że powolutku, drepcze na miejscu, 
a nie wytycza nowe kierunki, że ist- 
nieje na mocy prawa zasiedzenia. Któz 
nie przyzna, że istnieje w naszym kra- 
ju tęsknota do zmiany rządu, wyczu- 
cie powszechne, ze jest to niezbędny 
warunek wyprostowania naszego ży- 
cia politycznego, wyjścia z dusznej 
atmosfery marazmu i plotek?". 

„Rząd we wszystkich krajach jest 
centrum nerwowym życia polityczne- 
go W jego łonie przełamują się wiel- 
kie prądy ideowe, koncepcje, nawet 
gabmet obecny do tego zadania nie 
dorasta, iż powstał aż nowy. odrębny 
ośrodek, który ma być odbiciem ewo- 
lucji linii rządów”. 

Po tych uwagach o rządzie autor 
przechodzi do zmiany w stronnict- 
wach i słusznie stwierdza, że 

„Ewolucja stronnictwa narodowego 
czy strannictwa ludowego może urze- 
czywistniać się tylko w składzie ich 
władz partyjnych, bo te stronnictwa 
są w opozycji, nie rządzą. Natomiast 
Ozon jest stronictwem obozu rządzą- 
cego. Dlatego w pierwszym wypadku 
wybór Bieleckiego czy Mikołajczyka 
może być dostateczną podstawą dla 
o ewolucji tych stronnictw, natomiast 
w drugim zmiana Kowalewskiego na 
Wendę taką podstawą nie jest. Ewo- 
lucja obozu rządzącego uwidacznia się 
w zmianie rządu, w rządzie premiera. 
Póki to nie następuje, poty ewolucja 
jest fragmentaryczna, zarysem możli- 
wl ania 
Po tych uwagach ogólnych o rzą- 

dzie autor przechodzi do konkret- 
nych kandydatów jaka ewentual- 
nych Szefów Rządu i pisze: 


I kombinacja: 


KASPRZYCKI — BRŁYK. 


to drugie „wcielenie Sławoja”. To 
znaczy zmiana osoby a nie kierunku. 
Nominacja osobistości politycznie 
blad Znowuż „nie puszczenie 
farby”. 

Taka nominacja nie wywołałaby 
niechęci, ale też nikt nie wiązałby z 


tym żadnych nadziei — „przypad- 
kowość decyzyj, chwiejna takty- 
ka”. 


I-ga kombinacja: 
GRAŻYŃSKI. 


To nazwisko przeraża wprost „Po- 
litykę”. Wszystkie plagi egipskie 
wraz z ciemnościami zapanowałyby 
nad Polską. Poprostu rozpacz coby 
to było 

Nawet autorowi przeglądu praso- 
wego dreszcze strachu młodych kon- 
serwatywów udzielają się potrochu. 

Oto: 

„rządy Grażyńskiego byłyby lewi- 
cowo - ctatystyczna - biurokratycz- 
nym  totalizmem, w którym wobec 
przeciwników stosowanoby metodę. tu 
trzos, tu pałka — proszę wybierać. 
Byłby to program piętnastolatki inwe- 
stycyjnej w dziedzinie budowy więzień 
i tworzenia obozów koacentracyjnych. 
Klikowość * mafijność, 1ugi, konfiska- 
ty, represje. nowe wybory pod hasłem 
wprowadzenia „swoich ludzi” — zre- 
sztą to hasło rozbrzmiewałoby wszę- 
dzie i na każdym odcinku. Likwidacja 
wpływów, autorytetu i arbitrażu Mar- 
Szałka Śmigłego, likwidacja najbliż- 
szych towarzyszy Piłsudskiego, likwi- 
dacja całej uczciwej, zdrowej. pełnej 
zapału młodzieży narodowej, wszelkiej 
niezależności” 


Iil-cia kombinacja: 
PONIATOWSKI. 


„To trochę złagodzone wydanie rzą- 
du Grażyńskiego. To też przekreśle- 
nie deklaracji Koca, to tez próba 
„totka” lewicowego, i likwidacja od 
wewnatrz tradycji i ciągłości Marszał- 
ka Piłsudskiego. to tez wyzwanie nie 
tylko dla całego obozu narodowego, 
ale i dła ludowców. 

Wiciami, Solarzem,  kadzichlopami 

On będzie działał dywersją 

„Rząd p. Poniatowskiego bylby 


rządem wyjątkowo szkodliwym, ale 
jednak mniej katastrofalnym od rzą- 
du p. Grażyńskiego". 

IV. kombinacja: 


BARTEL. 


„Inny nieco odcień reprezentowaly- 
by dwie dalsze kombinacje ministe- 
rialne: inż. Kwiatkowskiego i prof. 
Bartel. Wynika to przede wszystkim 
z cech osobistych tych dwóch mężów; 
są om: mniej zaciekli, reprezentują ra- 
czej typ antytotalistyczno - lewicowy 
Niamniej i te kandydatury budzilyby 
zastrzezenia. Powolanie go do senatu 
jest rzeczą nader szczęśliwą, albowiem 
da prof. Bartlowi sposobności do wy- 
powiedzeń się poważnych i autentycz- 
nych, które pozwolą krajowi zdać so- 
bie sprawę ze stanowiska, które on 
naprawdę dzisiaj w zasadniczych kwe- 
stiach zajmuje Sądzimy, ze dopiero 
wówczas będzie można obiektywnie, 
na podstawie konkretnych danych, 
wyrobić sobie zdanie o jego dzisiej- 
szej fizjonomii politycznej. Bo co in- 
nego są pogadanki w prywatnym sa- 
lonie, a co innego publiczne zajęcie 
Stanowiska z trybuny Senatu. Ale za- 
sadniczo nic należy zamykać oczu na 
niebczpicczeństwo realizacji przez ga- 
binet Bartla koncepcji centrolewu“ 


V. kombinacja: 


KWIATKOWSKI 


Najpoważniejszy to kandydat, 
twierdzi „Polityka” — 

„Ale tak samo należy bezstronnie 
stwierdzić, ze p. Kwiatkowski jest 
człowiekiem dość chwiejnym. i raczej 
słabym. Dał tego dowody, będąc nad- 
miernie wrażliwym na krytyki (klasy- 
cznym przykładem był tutaj jego za- 
targ z sen. Heiman-Jareckim), wresz- 
cie wycofuje się wobec płk. Miedzin- 
skiego z pozycji zajętej w mowie ka- 
towickiej. Polsce potrzeba na stanowi- 
sku premiera człowieka silnego. Pan 
Eugeniusz Kwiatkowski moze nie bez 
racji uchodzić za człowieka zręcznego, 
ale silny na pewno nie jest”. 

„Przecież, gdyby p. Kwiatkowski 
chcial istotnie realizować zapowiedzi 
katowickie musiałby pójść na ostrą roz- 
grywkę i z Marszałkiem Śmigłym i z 
calym obozem piłsudczyków, na którą 
napewno nie starczy mu sił, ani na- 
wet ochoty. Tak szybkie jego wyco- 
fanie się z zajętych pozycyj nie wró- 
zy mu powodzenia na kluczowym sta- 
nowisku politycznym.  Translokacja 
jego z ul. Rymarskiej na Krakowskie 
Przedmieście byłaby szkodliwą przede 
wszystkim dla niego samego". 
Wymienione kandydatury odrzu- 

ca „Polityka”, uważając ze swega 
punktu widzenia, że tylko dwie mo- 
żliwości istnieją pozytywne: generał- 
Sosnkowski i min. Beck. 


VI. BECK 


«jest wielkim szczęściem dla na- 
szego kraju, ıż w chwili krytycznej 
rozgrywki z Czechami na Wierzbowej 
rządzi silna indywidualność. Nato- 
miast sądzimy „że pod adresem płk 
Becka można sformułować jeden za- 
rzut — że Beck dezinteresuje się sy- 
tuacją wewnętrzną ,ze nie dąży do 
premierostwa. Moze rozumowanie to 
jest poniekąd sluszne — że w ten spo- 
sób pewniej może się utrzymać na 
Wierzbowej. Tak, ale w chwilach 
wielkich, dziejowych rozgrywek moż- 
na prowadzić politykę zagraniczną 
tylko, albo o ile się samemu jest czyn- 
nikiem decydującym w polityce wew- 
nętrznej, bądź też o ile się jest mężem 
zaufania premiera, który istotnie 
rządzi krajem” 

- polityka zagraniczna jest emana- 
cją sytuacji wewnętrznej, prężności, 
która przenika cały naród Nie można 
przygotowywać się do meczu, rozwa- 
lając się wygodnie w fotelu, z rozpię- 
tą kamizelką i popijając dobry konia- 
czek: trzeba się trenować. Nieubłaga- 
na logika sprawia, że w chwilach prze- 
lomowych tylko rządząc w ogóle mo- 


žna rządzić i w polityce zagranicznej.” 


VII. SOSNKOWSKI. 


„Generat Sosnkowski posiada nie- 
wątpliwie ogromne zalety: ma autory- 
tet w armii, ma dużą popularność, mir 
i zaułanie w kraju, ma reputację gen- 
tlemana „który słowa dotrzymuje i nie 
prowadzi gierek, ma ambicję pracowa- 
mia dla kraju. Wreszcie fakt, ze prze- 
konania nacjonalistyczne gen. Sosn- 
kowskiego są znane, a jednocześnie 
jego umiar i trzeźwość sprawia, że do- 
okola jego rządu moglaby się łacniej 


skonsolidować cała opinia narodowa 

— zarówno „narodowi Pułsudczycy”, 

jak i narodowe ugrupowania opozy- 

tre" 

Jak z tego widać konserwatyści 
na serio zabrali się do formowania 
gabinetów w Polsce. Zawsze z myślą 
o tym, aby im nie uszczknąć przy 
ewentualnych koniecznych refor- 
mach dotychczasowego stanu po- 
siadania. Wolą więc tych, którzy nie 
ruszą tabu własności rolnej. Dlatego 
martwily by ich gabinety Grażyn- 
skiego, Poniatowskiego, Bartla, czy 
nawet Kwiatkowskiego. 

Przepowiednie konserwatystów 
mają to do siebie, że niezawsze się 
sprawdzają. 


POLSKA WOBEC LITWY W 
OPINII LITWINA. 


Stosunki polsko-litewskie uległy 
dalszej normalizacji, jak to świad- 
czą zwierzenia posła Litewskiego 
w Polsce, który na konferencji pra- 
sowej, nie dawno odbytej w War 
szawie, omawiał postęp i normali- 
zację polsko-litewskiej współpra- 
cy. 


Ciekawą rzeczą będzie  zdamie 
Sobie sprawy z tego co nurtuje 
Litwinów po nawiązaniu stosun- 


ków. 

Podajemy tu za Narodem i Pań- 
stwem bardzo znamienne wynturze- 
nia p. dr. Skrupskelisa na temat 
wzajemnych stosunków. Wynurze- 
rzenia te zamieszczone w miesięcz- 
niku „Zidynys”, organie chrześcijan- 
sko-demokratycznym, sa bardzo 
znamienne przez to, że wprowadza- 
ią do rozważań w wybitnym stop- 
niu momenty państwowej racji sta- 
nu a nie sentymenty tak częste 
w dyskusji. 

„Po unormowaniu stosunków polsko- 
litewskich — rozpoczyna swoje wywody 
dr Skrupskclis — nie zważając na to, w 
jakich warunkach to się stalo, ważne jest, 
by uniknąć dalszych błędów, ważne jest, 
by z tych stosunków wynikła największa 
korzyść dla naszej niepodległości, dla na- 
szego państwa, jakie obecnie mamy! W 
celu uniknięcia błędów i ślepego uporu 
ważne jest przede wszystkim wyjaśnienie 
i rozumienie motywów wroga — partne- 
ra, które zmusiły go do postąpienia z na- 
mi w ten, a nie jnny sposób i do wywar- 
cia nacisku w celu przełamania naszego 
oporu. - 

Aby to zrozumieć, należy przypomnieć, 
że z 4032 km wszystkich granic Polski, 
dzielących ją od 7 państw, 525 km czyli 
ósma część wszystkich granic, przypada 
z Litwą. Dla każdego jest jasne, że mała 
Litwa sama nie mogla stanowić dla Pol- 
ski żadnego niebezpieczeństwa. Dlatego 
więc dopóki sytuacja w Europie była 
znośna, dopóki nie zbliżała się, być mo- 
że, chwila decydująca dla Polski, dopóty 
mogła ona cierpieć z powodu braku sto- 
sunków z Litwą. Jeżeli Piłsudski z powo- 
du swego romantyzmu względem Litwy, 
z której pochodził, nie jeden raz starał słę 
sprawę ruszyć z miejsca, czyni to nie 
tyle z troski, ile z sentymentu, Jednak 
po jego śmierci i po przegrupowaniu sił 
w Europie, następcy jego, wolni od wszel- 
kich sentymentów. oceniając sprawę ma- 
tematycznie, postawili sobie za cel wy- 
jaśnienie sytuacji na 525 km granicy. Po- 
trzebne : konieczne to było dla nich nie 
z racji jakichkolwiek ambicyj czy wzglę- 
dów sentymentalnych, lecz z powodu ma- 
tywów czysto samoobronnych. Polska, 
wciśnięta pomiędzy dwa olbrzymy (ZSSR 
i Niemcy), widząc, ze potęga tych ostat- 
nich wzrasta prawie z godziny na godzi- 
nę, zaś ZSSR ciągle kipi w kotle samej 
„komunistycznej wytwórczości" — nie 
mogła czekać chwili krytycznej dla wy- 
Jaśnienia stosunków z Litwą i dlatego sko 
Tzystała z pierwszego lepszego pretekstu 
dla unormowania stosunków za wszelką 
~ 

Na te nasze wyjaśnienia — ciągnie da- 
lej dr S. — romantyczni „politycy“ wy- 
suną calc góry prawnych, historycznych 
i innych argumentów w celu usprawiedli- 
wienia swego stanowiska. 

Jednak polityka realna często jest zmu- 
szona machnąć ręką na wszelką roman- 
tykę, na wszelkie argumenty i przysta- 
sowywać swoje czyny do możliwości re- 
alnych i spraw bardzo konkretnych 

Jeżeli będziemy wychodzili z realnego 
zalozenia, dobry jest dla nas każdy sprzy- 
mienżeniec, którego interesy pokrywają 
się z naszymi interesami. 

Ponieważ są poważne podstawy da 
myślenia, że Polska nie zdradzą obecnie 
i prawdopodobnie w najbliższej przysz- 

ME 


(dokończenie na str. 8). 
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KURIER DEMOKRA] :CZNY, 


Z Niwy Spółdzielczej 


WYBITNY EKONOMISTA O SPÓŁ- 
DZIELCZOŚCI. 


W czasopiśmie „Spółnota" ukazał się 
«wywiad z prof. Młynarskim, znanym e- 
konomistą i byłym wice-prezesem Ban- 
iku Polskiego. Prof. Młynarski jest auto- 
Tem książki pt. „Proporcjonalizm eko- 
'nomiczny”, która ukazała się przed pa- 
ru miesiącami na półkach księgarskich 
i wzbudziła wielkie zainteresowanie. W 
wywiadzie udzielonym „Spólnocie” prof. 
Młynarski podkreśla wielką rolę spóldziel- 
tzości w systemie gospodarczym, które- 
'go wytyczne omówił we wzmiankowanej 
łksiążce, Jedną z głównych tez prof. Mły- 
ħarskiego jest zasada udziału robotników 
w zyskach przedsiębiorstwa. Sumy w ten 
wposób powstałe byłyby administrowane 
przez Centralę spółdzielczości spożyw- 
ców. Prof. Młynarski widzi w spółdziel- 
czości spożywców żywotny wyraz inicja- 
tywy spolecznej i demokracji. 


LITERACI ZWIEDZAJĄ SPÓŁDZIEL- 
CZE ZAKŁADY WYTWÓRCZE. 


W dniu 20 maja Związek Zawodowy 
Literatów Polskich urządził wycieczkę do 
Kielc dla zapoznania się z działalnością 
mamtejszych zakładów wytwórczych Zw. 
„Społem”. W wycieczce wzięła udział 27 
uczestników. Między innymi byli w Kiel- 
tach: pp Wohnout Wiesław, sekretarz 
Związku, K. I. Gałczyński, znany poeta, 
Pięlak, laureat nagrody młodych, Cieś- 
lewski (syn) grafik, T Terlecki, W. Jen- 
ken, duński literat I inni. 

Wycieczkę powitał w gmachu woje- 
wództwa p. woj. dr Dziadosz, po czym 
uczestnicy udali się do historycznej kwa- 
tery Marszałka dla złożenia wiązanki 
kwiatów. 

W godzinach popołudniowych na te- 
menie zakladów wytwórczych „Spolem” 
odbyla się konferencja informacyjna, w 
kzasie której przemawiał prezes Zarządu 
Związku „Społem” prof. M. Rapacki, o- 
'mawiając potrzebę kontaktu literatury z 
wielkim ruchem społecznym jakim jest 
spółdzielczość. Odpowiadali mu pp. Gał 
czyński i Wohnout. Szczegółowych wy- 
jaśnień o zasadach ruchu spółdzielczego 
i produkce spółdzietczej udzielili pp dyr. 
Dippel i Bugajski, po czym goście zwie- 
dzi teren zakładów wytwórczych „Spo- 
łem" żywo się interesując przebiegiem 
produkcji i urządzeniami społecznymi dla 
robotników. 

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości ob- 
chodzony będzie w całej Polsce pod ha- 
słem „Przez spółdzielczość — do gospo- 
darczej niezależności Polski Pracującej" 
i odbędzie się w niedzielę, dn 12 czerw 
| 

Dzień ten winien stać się dniem pro- 
pagandy idei spółdzielczej 1 manifestacją 
dorobku spółdzielczości polskiej. Powinien 
przyczynić się do zwiększenia szeregów 
spółdzielczych i stać się bodźcem do no- 
wych wysiłków na polu pracy spółdziel 
czej dla dobra Polski Pracującej 

Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości 
w Polsce (Warszawa, Trębacka 11), w 


Ogloszenia lekarskie 


KOBIECE I CIĄŻY 


ZAPOBIEGANIE. 
PORODY, OPERACJE 
Lecmica, Ordynacka 9. 9 r—9 w. 


KOBIECE I CIĄZY 
ZAPOBIEGANIE, 
PORODY, OPERACJE 
Dobra 83. 9 r.—9 w. 


Lecznica, 


Skórne 
płciawe 
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PRENU- 


skład którego wchodzi szereg związków 
1 instytucyj spółdzielczych, rozpoczal już 
intensywnie prace przygotowawcze. 


JAKCJA SPÓŁDZIELCZA W MAŁO- 
POLSCE WSCHODNIEJ 


Organizowanie spółdzielcze ludności 
„polskiej w Małopolsce Wschodniej postę- 
puje od niedawna szybka naprzód. 

21 maja rb. odbyła się uroczyste o- 
twarcie skladnicy Związku „Społem” w 
Stanisławowie. Powstanie jej było zadość- 
czynieniem żądaniom miejscowego spo- 
łeczeństwa, które wzięła niezwykle żywy 
udział w pracach organizacyjnych. Na 
czele komitetu organizacyjnego stanęli: 
gen. K. Łukomski, starosta J. Muszyń- 
ški, prezydent Stanisławowa, F, Kotlar- 
tzuk. 

W przeddzień otwarcia 3 samoloty roz- 
rzuciły nad Stanisławowem i okolicami 
spółdzielcze ulotki propagandowe. Po 
przyjeździe woj stanisławowskiego, gen 
St. Pasławskiego, rozpoczęto uroczystość 
hymnem narodowym. Poświęcenia doko- 
mał ksiądz wikariusz, wyglaszając potem 
podniosłe przemówienie, Po nim zabierali 
glos liczni mówcy, a m. in przedstawiciel 
Związu „Społem”, B. Zawadzki, Wojewo- 
da, gen. S. Pasławski w dłuższym prze- 
mówieniu omówił znaczenie pracy spół- 
fizielczej i złożył życzenia rozwoju nowej 
placówce „Społem”. Uroczystość zakoń- 
czono hymnem spółdzielczym. 


ZJAZD ZWIĄZKU „SPOŁEM* W 
GDYNI W INNYM LOKALU. 


Wobec wielkiej ilości zgłoszeń na do- 
roczny Zjazd Pelnomocników Związku 
uŚpołem”, który odbędzie się w Gdyni 
w dniach 28 i 29 bm., Zarząd Związku 
zmuszony był przenieść obrady plenarne 
> sali domu Kolejowego Przysposobienia 
"Wojskowego da kina „Morskie Oko” przy 
placu Kościuszki Nr 1. 


Z WYDAWNICTW SPÓŁDZIEL- 
cw 

Ukazała się nakładem Związku „Spo- 
łem" książka prof. M. Rapackiego p. t. 
Spółdzielczość spożywców na wsi”. 
ażka ta wskazuje w jaki sposób ruch 
spółdzielczy spożywców na wsi wpływa 
"ma podniesienie zdolności nabywczej za- 
równo ludności wiejskiej jak i miejskiej 
i broni rolnika przed wyzyskiem. Cena 
wydawnictwa — 40 gr. 


NAUCZYCIELE KSZTAŁCĄ SIĘ 
SPÓŁDZIELCZO. 

W Mińsku Mazowieckim odbył się o- 
statnio kurs dla nzuczycieli poświęcony 
dokształceniu w sprawach spółdzielczych. 
W ostatnim dniu nauczyciele zorganiza- 
wali wycieczkę do Warszawy dla zwiedze- 
nia Centrali Związku „Społem“, Gimnaz- 
jum Spółdzielczego i Towarzystwa Ko- 
operatystów. Inspektor Szkolny okręgu 
warszawskiego udzielił nauczycielom urlo- 
pu na czas trwania kursu. 

KURS SPÓŁDZIELCZY W 
NIU 

W dniach od 14 do 27 bm. odbywa się 
w Ustroniu pod Łodzią kurs spółdzielczy 
zorganizowany przez Powszechną Spół- 
Śdzielnię Spożywców w Łodzi. Udział w 
Kursie bierze 80 osób, w czym 4D kobiet. 
Uczestnicy słuchają przez + godziny 
dziennie wykładów, jedną godzinę po- 
święcają dyskusjom. 


USTRO- 


Ze sprawozdań, jakie złożyli przedsta- 
wiciele Centrali i Oddziału Warszawskie- 
go, wynika, że obroty towarowe w okrę- 
gu warszawskim wzrosły w 1937 roku 
przeszło o 21%, przy czym obrót arty- 
kułów z marką „Społem” wykazał w 
wielu wypadkach wzrost ponad 75%. 

Przyrost spółdzielni w okręgu warsza- 
wskim wyniósł w okresie sprawozdaw- 
czym ponad 20 nowych placówek. 


Z życia organizacji 


ZJAZDY POWIATOWE Z. N. P. 


5 CZERWCA — w Kamieniu Koszyrs- 
'kim (15-lecie Z. N. P., g. 13), Stolinie, 

11 CZERWCA — w Grajewie, 

12 CZERWCA — w Aleksandrowie 
Kuj. (kino „Oaza“, godz. 9), Kole (szk. 
nr 3, godz. 10), Głębokiem (szk. nr 2, 
godz 10), Lublinie (lokal własny, Krak. 
Przedm 65, godz. 10), Grodzisku Maz 
(szk. ne 2, godz. 9,30), Kutnie. 


Staraniem T-wa Przyjaciół Polski w Di- 
fonie odbył się dnia 23 maja r.b. odczyt 
p. gen. Faury p.t. „Żolnierze polscy w 
armii francuskiej”. Przemówienia wstęp- 
me wygłosili: p. Gleize, dyrektor honoro 
*wy Banku Francuskiego i p. gen. Fa 
galde, w zastępstwie p. gen. Schweis 
guth'a, komendanta 8-go korpusu. Wśród 
licznie zebranej publiczności (przeważnie 


bficerowie) zauważono p. gen. Fabure, 
gen. Ekrarad'a i innych. 


CZŁONKOWIE Z. N. P. DLA 
ARMII. 

W ubiegłą niedzielę odbyła się w Pio- 
trkowie Trybunalskim uroczystość prze- 
kazania armii ciężkiego karabinu maszy- 
nowego, ufundowanego ze składek nau- 
;zycielstwa — członków Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego w pow. piotrkow- 


um 

Uroczystość zgromadziła na rynku mie- 
$zkańców miasta „przedstawicieli władz i 
organizacyj społecznych oraz nauczycieli 
członków Z. N. P. z calego powiatu. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego re 
rezentowal prezes p. Z Nowicki z War- 


W imieniu armii przyjął dar zastępca 
dowódcy 25 pp. po czym odbyła się 
defilada miejscowego garnizonu. 


Repertuar teatrów 


"TEATR NARDOWY: Godz. 8 wiecz. „CGę- 
si i Gąski — Baluckiego z Ćwiklińską, 
Węgrzynem, Leszczyńskim, Zclwerowi- 
am | lam 

TEATR NOWY: Codziennie wieczorem 
„Serce“ Rernsztcjna z J. Śmoserską. 

TEATR LETNI: Codziennie wieczorem 
„Nie trzebn mnie było przejechać" z 
Adolfem Dymszą. 

TEATR POLSKI: jeszcze tylko dwa dni 
„Wesele Figara". Od wtorku 7.VI. sztuka 
Murgere i Barriera w reż. Ziemhińskiego 
„Cyganeria" w nowym opracowaniu M 
Hara 

TEATR MAŁY. Codziennie wieczorem ko- 
media w 3 aktach Fr. Malnara „Nowa Da- 
lila". W rolach głównych: Mila Kamiń- 
ska, Lidja Wysocka, Jerzy Wyskowski, 
Jan Kurnskawicz, Jerzy Rolland. Reży- 
seria Marii Przybyłko-Potorkiej. 

TFATR ATENEUM: Codziennie wieczo- 
rem sztaka w 3 aktach Alfreda Gehri 
„6 piętro" z Stefanem Jaraczem, Nobi- 
Sównę, Kryńską, Jaraczówną. (raszeckę, 
Ronacką, Zakarską, Daniłowiczem, Łusz- 
czewskim, Pośpiełowiczem, Żelskim, Kem- 
pą, Kalinowiczem. 


zchelakówny, Kadrnówny, No- 
j, HŁozińskiego i in- 


TEATR „8.15": 
operetka Jarno „Krysia Łeśniczanka” 2 
Lucyna Szczepańską, Lucyną Messol, Ka- 
rolem Bendq, Rakowskim i Zakrzewskim. 


Codziennie wiecz. znana 


TEATR „WIELKA REWIA*: 


wiecz. komedia w 4 akt. 


Cadziem 
„Opiekuj 


się 
Ameljq". W rolach głównych: Różańska, 
Skalska, Ina Benita, Betcherawa, Fertner, 
Orwid, Sym, Ruszkowski, Regro. Reżyseria 
Chaberskiego. Dekoracje Galewskiego. 


TEATR KAMERALNY: Wesoła komedia 
amerykańska „By rozum był przy młoda- 
ści* w reż. Adwentowicza z udz. i 
skiej, Pyiłasińskiej, W. Ziembi 
i innych. Dekoracje St. Jarockiego. 

CYRULIK WARSZAWSKI:  Codzi 
wiecz. „Romans z urzędem skarbowym” 2 
Andrzejewską, Bodo i Orwidem. 

MALE QUI PRO QUO: „Od czego mamy 
rząd”. Wielka rewia polityczna. 


( 
MERATA: | 


zagranicą: prenumerata miesięczna 1 zł. 5© gr. 


wraz z dodatkiem „Mój Dom” 1 zł. 
GÒ gr, Cena zgt. 40 gr. 


6. Telefon 513-01. 


PRENUMERATA 
WE FRANCJI: 


Warszawa, 5 czerwca 1938 r. 


Nr. 23 


Półka z książkami 


F. Zweig: Zmierzch, czy odrodze- 
nie  liberaryzmu _ („przemiany”) 
Książnica-Atas, Iwów— Warszawa. 
Str. 320. ZŁ 8.50. 

Studium to poświęcone jest zagadnie- 
mom ustrojowym doby współczesnej w 
skali światowej. Zagadniema te rozpatry- 
wane są tu z wielu stron i wielu punktów 
widzenia gospodarczego, politycznego, 
społecznego, kulturalnego i moralnego. 
Przejawy współczesnego rozstroju wystę- 
pują przed czytelnikiem w plastycznym 
obrazie, 

Autor stwierdza zmierzch liberalizmu 
przedwojennego, przedstawiając przyczy- 
my, dla których liberalizm tem się zala- 
mał. Zarazem jednak wskazuje na siły, 
zmierzające do odrodzenia liberakzmu w 
przyszłości w nowej formie, w formie li- 
beralizmu społecznego, analizując jedno- 
cześnie warunki i przesłanki z którymi 
to odrodzenie jest związane. 

Myślą przewodnią książki jest wyka- 
zanie „że liberalizm jest nic tyłko syste- 
mem rozwoju i twórczości sił „ale i sy- 
stemem prawdziwego postępu społeczne- 
go że program reformy społecznej nie 
jest obcy idei liberalizmu i może się w 
niej zmieścić, że po wielu bolesnych do- 
świadczeniach ludzkość prędzej czy póź- 
niej wróci do zasad które są najwyższym 
wykwitem cywilizacji materialnej i kul, 
tury duchowej. 


A. Bedyński: Licea zawodowe. 
(Wspólpraca Domu i Szkoły, Z. 17) 
Książnica-Aflas  Lwów— Warszawa. 
Str. 44. ZI 1.20. 

Książeczka A. Bedyńskiego ma na celu 
poinformować społeczeństwo polskie, a 
zwłaszcza rodziców i młodzież w wieku 
szkolnym. o rodzajach i zadaniach nowo- 
powstających w Polsce liceum zawodo- 
wych. 

Nowe liceum zawodowe, oparte o 4-ro 
letnie gimnazym ogólnokształcące, ma w 
pewnym zakresie przygotować uczniów 
do samodzielnej pracy w przemyśle, han- 
dłu, administracji i rolnictwie, dając swym 
wychowankom już po upływie dwóch do 


trzech lat nauki odpowiednie warunki 
pracy zarobkowej 
Zaimteresowanie się naszej młodziezy 


tym właśnie liceum niewątpliwie będzie 
coraz silniej wzrastać „zwłaszcza w okre- 
sie kończenia gimnazjum ogólnokształcą- 
cego, otwiera ono bowiem dla niej nowe 
horyzonty pracy zawodowej, których do- 
tychczas nie znała, ułatwiając jednocześ- 
nie odpowiednie wykorzystanie zdolności, 
nie zawsze idących w parze po linii pro- 
gramów szkół ogólnokształcących, To też 
praca nieniejsza, wprowadzając w niezna- 
ne szczegóły ustroju, rodzajów i wymagań 
poszczególnych typów szkół zawodo- 
wych, jest wydawnictwem nad wyraz 
aktualnym 1 potrzebnym. 


Najlepszy odbiór — 
najciekawsze audycje 


PONIEDZIAŁEK, DN. 5.V1. 
10.45 Koncert; 1300 „Ksiażki mojego 
dzieciństwa" — szkic literacki K. M. Ma- 
kuszyńskiego; 15.00 Audycja dla wsi, 
17.05 Koncert gimnazjum zespołu śpie- 
waczego „Melodia“ w Mielcu; 17.25 Re- 
17.55 Transmisja ze Strassburga między- 
państw. meczu piłkarskiego „Polska 
Brazylia" — o mistrzostwo świata; 18.55 
„1000 taktów muzyki”; 21.00 „Cabaret 
artistique" — Kartki z histori kabaretu, 
2210 „Król Ea " — ludowa opera 
komiczna Osk. Kolbera. 


PONIEDZIAŁEK, DN. 6.V1. 


1100 „Wśród melodii rumuńskich" — 
reportaz muzyczny; 15.00 Audycja dla 
wsi, 16.30 Na polską nutę — koncert; 


17.15 „Wrota dalekich mórz” — felieton; 
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.20 Koncert chóru wyeliminowanego na 
Żjeździe Śpiewaczym w Gdansku; 22.00 
Miniatury na orkiestrę smyczkową. 


WTOREK, DN. 7VI, 

11.40 Fryderyk Delius: W ogrodzie Jatem; 
15.15 „Na szerokim świecie” — audycja 
dla dzieci; 16.20 Koncert orkiestry salo- 
nowej Rozgł Poznańskiej; 16.45 Jan Ma- 
tejko — opowiećś biograficzna; 1730 Z 
piosenką i tańcem po Polsce; 18.10 Pieśni 
Roberta Schumanna; 19.00 Recital skrzyp- 
cowy Stanislawa Tawroszewicza; 19.30 
Melodie nastrojowe; 21. Gioacchino Ros- 
smi: „Włoszka w Algierze" — opera ko 
miczna. 


ŚRODA, DN. 8 VI. 
1140 Fragmenty symfoniczne z opery 
Rimskiego-Korsakowa; 15.15 „Wszystkie 
go no trochu" — audycja dla dzieci, 
16.00 Koncert popularny ze Lwowa, 
18.10 Gra Jehuda Menuhin; 19.00 Reci- 
tal śpiewaczy Włodzimierza Derwiesa; 
19.30 „Humor i piosenka" — koncert roz- 


rywkowy; 2100 Audycja dla wsi; 2110 
Koncert chopinowski; 22.00 Pięć wieków 
dawnej muzyki — II audycja. 


CZWARTEK, DN. 9:VI. 
1140 „Muzyka polska po Chopinie" — 
poranek muz. dla gimnazjum, 15.15 Pla- 
nety — ich przeszłość i przyszłość — po- 
gadanka dla dzieci; 1600 Zespół ramoni- 
stów Englarda „Czwórka Radiowa"; 16.45. 
Wakacje rodzinne — pogadanka; 18.10 
Ludwik Beethoven: 15 wariacji i fuga na 
temat Symfonii Heroicznej op. 35; 18,30 
„Zatruty lipiec" — Teatr Wyobraźmy, slu- 
chowisko; 18.55 Arie i pieši w wyk.Wi- 
tolda Myszkowskiego; 19.25 Ach te ko- 
biety.. Koncert rozrywkowy; 21,00 Au- 
dycja dla wsi; 21.10 Piosenki dawnych 
czasów; 22.00 Koncert kameralr 


PIĄTEK, DN. 10.VI. 

11.40 Śpiewa Charles Kullmann; 15.15 Na 
drodz emlecznej — pogadanka dla dzieci, 
16.00 Koncert popularny; 1645 „Gdzie 
rozbijemy namioty“ — pogadanka; 18.00 
W ogniu cźiągłych wybuchów — poga- 
danka; 18.10 Recital fortepianowy Aleks, 
Wielhorskiego; 10.00 „Grandioso“ -— au- 
dycja muzyczna, 20.15 Audycja dla wsi; 
20.30 Europejski koncert jugosłowiański; 
21.55 Populame suity. 


SOBOTA, DN. 1LVI 
11.15 Audycja dla szkół „Śpiewajmy pio- 
senki"; 1140 Stylizowane tańce; 1515 
Słuchowisko dla dzieci; 16.00 7 utworów 
Schuberta. Wykonawcy Orkiestra Mando- 
linistów; 16.45,Prawo dziecka do samot- 
ności i swobody" — pogadanka; 18.10 Re- 
ciatl wiolonczelowy Józefa Mikulskiego; 
1845 „Kraków w poezji” — kwadrans po- 
etycki; 20.00 Festival Muzyczny na dze- 
dzińcu Zamku Wawelskiego w Krakowie, 
1 Wielki Koncert Symfoniczny. 


Pod obstrzałem prasy 


łośći nie będzie zdradzała- żadnych zaku- 
sów w stosunku do naszego obecnego 
terytorium i postadanej niepodległości, nie 
mależy zdecydawanie odrzucać nawet 
współpracy z nią Odrzucenie jakiejkol- 
wiek realnej współpracy i wymiany myśli 
o wspólnych dla obu krajów potrzebach 
byłoby nie tylko nierozsądne, lecz nawet 
bardzo szkodliwe. 

Jeżeli Polska w swoim sławnym ulti- 
matum tylko tyle od nas zażądala, ile 
obejmują normalne stosunki dyploma- 
tyczne, a jej odpowiedzialni mężowie sta- 
nu już po przyjęciu przez nas ultimatum 
oświadczyli, że Litwa ma żyć niepodleg- 
tym życiem państwowym i że to jest jej 
prawem, że Polska, sama ceniąc swoją 


Konta P. K ©118147. Przekaz rozrachunkowy Nr 209 
a honorowane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca, 


(dokończenie 
ze sír. 7] 


niepodległość, potrafi także uszanować sa- 
modzielność narodu sąsiedniego — wska- 
zuje na to, iż nie ma podstaw do tego, aby 
podejrzewać Polskę o jakieś ukryte ża 
miary w stosunku do nas. Wychodząc z 
założenia, że intencje Polski są czyste 
(odwrotnie sądzis moglibyśmy tylko w 
oparciu się o remiscencje historyczne, któ- 
re tymczasem należy odłożyć na stronę, 
podobnie jak i Polacy skłonni są to uczy- 
nić), geopolityczna sytuacja obu państw 
imperatywnie dyktuje im poważne koor- 
dynowanie swojej polityki, Krótko mó- 
wiąc, dodatnie Iuh ujemne strony naszych 
stosunków z Polakami w znacznej mie- 
rze będą zależaly od naszego taktu, ro- 
zumu, giętkości i stopnia państwowości”. 


Cena egz. 1 fr. 50 cent. prenumerata miesięczna 5 franków. 
Wpłaty we Francji dokonywać mandatem: A. Wiącek 
cjc 380.15. Lille (Nord) 


CENY OGŁOSZEŃ: Za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość szpalty: 1) za tekstem — 60 gr., 2) w tekście — 90 gr., 3) na 1 stronie — 1 zł. 25 gr. 4) notatki — 1 zł. 25 gr, 
5) komunikaty specjalne — 2 zł. 50 gr. 6) drobne za wyraz — 20 gr. Duże litery w ogłoszeniach drobnych liczy się jak za wyraz, a tłusty druk podwójnie. Zastrzeżone miejsce — 50% drożej. 
Administracja nie odpowiada za terminowy druk ogłoszeń i zastrzega sobie prawo nieumieszczania ogłoszeń bez podania powodów. Ogłoszenia zagraniczne o 50% drożej. 
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